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ustrowane pismo narodowe i katolickie 


Szeregi narodowe w Łodzi rosną 


Fragment dekoracji mieczykami Chrobrego 150 działaczy S. N. w Łodzi: do zgro- 
madzonych przemawia prezes zarzą du okręgowego S. N. adw. Kowalski, 


wane chmury zaloniły- trzy Wsie 


200 ludzi zatopionych i zabitych — Kościół z wiernymi zagrożony przez wodę - Ludzie 
ratowali się ucieczką na ołtarze — Utrudniona akcja ratownicza 


Londyn. (Tel. wł.) Nienotowany 
i rzadko spotykany wypadek katastro- 
falnego oberwania się chmury, który 
pociągnął za sobą około 200 ofiar w 
ludziach, miał miejsce onegdaj w Me- 
ksyku. 

Położone w, prowincji stołecznej 
wsie San Pedro i Actopan oraz San 
Gregorio nawiedzione zostały przez 
silną ulewę, która wkrótce przerodzi- 
ła się w katastrofalne oberwanie się 
chmury. Grozę katastrofy powiększał 
jeszcze fakt, że okolica, nawiedziona 
przez katastrofę, jest górzysta. To też 
ogromne masy wody zaczęły spływać 
z niebywałą szybkością i siłą ze zbo- 
czy górskich w dolinę. 

Najwięcej ucierpiała wieś Ajusco, 
gdzie katastrofa wzięła swój początek. 
Gwałtowna ulewa rozpoczęła się krót- 
ko po godz. 13-ej. Wkrótce cała, wieś 
była zalana. Masy wody porywały ze 
sobą wszystko, co napotykały na dro- 
dze. Mieszkańcy uciekali przed gro- 
żącem im niebezpieczeństwem w pa: 
nicznym strachu. We wsiach San Pe- 


dro i Actopan niemal wszyscy miesz- 
kańcy byli w chwili katastrofy w ko- 
ściele. Woda zaczęła zalewać kościół 
i wkrótce dosięgła do wysokości dwu 
metrów. Zebrana ludność chciała się 
ratować ucieczką, ale masy wody sta- 
nowiły wielką przeszkodę. Wielu lu- 
dzi utonęło. Część zdołała się urato- 
wać na ołtarzach, 

Wezbrane nurty wód potoczyły się 
w międzyczasie dalej ku miejscowości 
San Gregorio, gdzie, według dotych- 
czasowych obliczeń, odnaleziono 22 


mm 


Wybory do 


| 


Młodych dekoruje poseł dr. Bielecki 
z Warszawy. 


ofiary. Ogółem dotąd, jak donoszą 
półurzędowo, liczba zabitych i zato- 
pionych wynosi 150. Niektóre wiado- 
mości mówią nawet o 400 zabitych. 
Władze wydały natychmiast doraź- 


cy dotkniętej tą niebywałą katastrofą 
ludności. Na miejsce wyjechały silne 
oddziały straży pożarnej. Akcja ratow- 
nicza jest jednak bardzo utrudniona. 
Ocalała bowiem ludność stawia czyn- 
ny opór. żądając, by im pozostawiono 
zabitych, 


Seimu we wrześniu? 


Sesja nadzwyczajna parlamentu skończy się w pierwszych 
dniach lipca 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 


lipca, poczem miałoby nastąpić roz- 


parlamentarnych mówią, że obecna | wiązanie Sejmu przez Pana Prezyden- 


sesja nadzwyczajna parlamentu ma 
być zakończona w pierwszych. dniach 


ta Rzplitej. 


Według nowej konstytucji, zarzą- 


ena numeru 4? 
c | |. z 


it 
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Czwartek, dnia 6 czerwca 1935 


dzenie nowych wyborów winnoby na- 
stąpić w ciągu dni 30 od dnia rozwią- 
zania parlamentu. Prawdopodobnie 
jednak okres ten nie będzie wyzyska- 
ny. lecz zarządzenie nowych wyborów 
nastąpi w końcu lipca. Terminem no- 
wych wyborów miałaby być druga po- 
łowa września, mianowicie niedziela 
22 września. (w) 


Mudjencie na Zamku 


Warszawa (PAT), P. Prezydent 
Rzplitej przyjął dziś przed południem 
pana prezesa rady ministrów Walere- 


go Sławka, który informował Pana 
Prezydenta R. P. o bieżących pracach 
rządu. 


Warszawa (PAT). P. Prezydent 
Rzplitej przyjął w dniu dzisiejszym 
kierownika ministerstwa spraw woj- 
skowych gen. Tadeusza Kasprzyckie- 
go i wiceministra spraw wojskowych 
gen Sławoj-Składkowskiego. 

Warszawa (PAT). P. Prezydent 
R. P. przyjął w dniu dzisiejszym p. 
ministra spraw zagr. Józefa Becka. 


Obrady międzynarodowej 
konferencji pracy 


Genewa. (PAT). Pod przewodnice- 
twem delegata Włoch de Michaelis'a 
otwarto dziś 19-tą międzynarodową 
konferencję pracy. 


Z ostatniej chwili 
Rząd Bouissona 
obalony 


Paryż (Tel, wł.) W dalszym cią- 
gu obrad izby sprawozdanie z obrad 
komisji złożył przewodniczący komi- 
poczem odbyły dalsze 
narady nad udzieleniem  pełnomoc- 
nictw rządowi Bouissona, 

Premjer francuski jeszcze raz za- 
brał głos, podobnie, jak i mówcy opo- 
zycji. W rezultacie, po ostrych atakach 
opozycji, przystąpiono do głosowania, 
w wyniku którego rząd Bonissona zo- 
stał obalony. Za udzieleniem rządowi 
pełnomocnictw opowiedziało się 262 
posłów, a przeciw 264, Większością za- 
tem dwóch głosów gabinet premjera 
Bonissona, który podczas drugiego 
głosowania postawił ponownie kwestję 
zaufania, upadł. 

Szczegóły z obrad izby, poprzedza- 
jące upadek gabinetu, zamieszczamy 
na str. 2-ej. 


Nie należy chować głowy w piasek 


Przy wyborach do parlamentu czeskosłowackiego ponieśliśmy dotkliwą porażkę 


Warszawa, 4 czerwca. 

Jakoś przestano mówić o zwycię- 
stwie Polaków przy wyborach do par- 
lamentu  czeskosłowackiego. Polska 
Agencja Telegraficzna zareklamowała 
początkowo wyniki wyborcze, rozgło: 
siła depeszami o świetnych sukcesach 
polskich na Śląsku czeskim i — na 
tem koniec. Już się o tem nie pisze 
więcej, ani więcej nie depeszuje. A 
właśnie teraz dopiero jest pora mówić 
o ostatecznych wynikach. 

Powiedzmy : otwarcie: przy wybo< 
rach ponieśliśmy bolesną porażkę. Nie 


' Buzek, 


należy chować głowy w piasek. 

W r. 1929 Polacy szli do wyborów 
do ' parlamentu  czeskosłowackiego 
wspólnie z Żydami. Przy pierwszem 
skrutynjum potrafili przeprowadzić 
jednego posła, a'przy drugiem, . pod- 
czas przydziału mandatów na podsta- 
wie pozostałych głosów, zyskali jeszcze 
trzy mandaty; w rezultacie dwa przy- 
padły Żydom, dwa Polakom. W par- 
lamencie' znaleźli się zatem dr. Jan 
przedstawicieł Stronnictwa 
Ludowego i Emanuel Chobot, repre- 
zentant Polskiej Socjalistycznej Par- 


tji Robotniczej. Obaj zasiedli jako ho- 
spitanci w klubie czeskosłowackiej So- 
cjalnej Demokracji, wchodzącej w 
skład koalicji rządowej. Był to duży 
sukces wyborczy. Nigdy bowiem Pola- 
cy nie posiadali dotąd dwóch przed- 
stawicieli. 

Był jeszcze jeden poseł, który z ni- 
mi obu nie współdziąłał. O ile pp. Bu- 
zek i*Chobot byli przedstawicielami 
Koła Międzypartyjnego, do' którego 
wchodziło obok dwu stronnictw pol- 
skich jeszcze trzecie: Związek Slą- 
skich Katolików, o tyle na uboczu po» 


zostawał zawsze poseł Karol Śliwka, 
należący do frakcji komunistycznej. 
Śliwka zasiadał przez dwie ostatnie 
kadencje. Działa w Karwinie. Jest to 
dawny legjonista, który z oddziałem 
śląskim poszedł do legjonów, brał u- 
dział w bojach pierwszej brygady. Po 
wojnie wrócił do rodzinnych stron 
i tutaj stał się przywódcą polskich ko- 
munistów. Wydaje własny tygodnik 
„Głos, Robotniczo-Włościański*. Jest. 
przedstawicielem różnych  wydaw- 
nictw komunistycznych, ;przeznaczo- 
nych dla Polski. Przy wyborach samo- 


rządowych nieraz szedł razem z Kołem 
Międzypartyjnem przy  obsadzaniu 
władz gminnych. s -= 

„Na tle zaostrzających się stosun- 
ków czeskosłowacko-polskich od stycz- 
nia r. ub. wynikły tarcia w łonie Koła 
Międzypartyjnego. Ostatecznie na je- 
sieni doszły one do punktu kulmina- 
cyjnego, czego wyrazem było wystą- 
pienie posła Chobota w sejmie pra- 
skim, kiedy zaatakował on wręcz kon- 
sula Malhomme'a z Morawskiej Ostra- 
wy (obecnego wicewojewode śląskiezo) 
i domagał się pozostawienia polityki 
mniejszości polskiej na Śląsku cze- 
skim tylko czynnikom miejscowym. 
Wystąpienie to doprowadziło do rozła 
mu w Kole Międzypartyjnem, gdzie 
dwa inne stronnictwa zażądały dele- 
sowania innego przedstawiciela  pol- 
skich socjalistów, uznając współdzia- 
łanie z Chobotem za niemożliwe. Cho- 
hot i polscy socjaliści usunęli się od 
współdziałania, Aby ich zastąpić stwo- 
rzono surogat, nazwany Polską Partją 
Socjalno - Demokratyczną, kierowany 
P> usuniętego z partji sekretarza 
kolejarzy polskich Lukosza. Nowy ten 
twór pozostał zupełnie bez wpływów. 
>- Przy wyborach socjaliści polscy 
postanowili pójść razem z Socjalną 
Demokracją czeską. Wysunięto kan- 
dydaturę prof, gimnazjum polskiego w 
Orłowej, Badury, który miał mandat 
otrzymać przy drugiem głosowaniu. 
Dwa zaś inne stronnictwa, tj. Związek 
Sląskich Katolików i Stronnictwo Lu- 
dowe połączyły się z słowacką Partją 
Ludową, kierowaną' przez Hlinkę. Na 
czele kandydował tu dr. Leon Wolf, 
przewódca Związku Śląskich Katoli- 
ków, który już był raz posłem i zasia- 
dał wówczas w klubie Czeskiej Partii 
Republikańskiej (tj. czeskich agrarju- 
szy) jako hospitant. 

Głosy polskie zostały podzielone. 
Lista ludowców słowackich otrzymała 
w okręgu ostrawskim, gdzie skupia 
się gros ludności polskiej, około 27 000 
głosów, socjalistyczna około 15000 
Przy skrutynjum drugiem ludowcy 
słowaccy przyznali zgodnie z umową 
jedno miejsce Polakowi i posłem zo- 
stał dr. Wolf jako hospitant grupy ks. 
Hlinki. Ale drugiego mandatu już nie 
osiągnęliśmy, Socialna Demokracja 
czeska poniosła wogóle straty przy 
wyborach; wskutek czego mandat 
prof, Badury przepadł. Rachuhy' zaś, 
że przy partji Hlinki przypadnie nam 
również drugi mandat, okazały się-za- 
wodne. Hopie 250 | 
"= To jast jedta porażka. <Stbaciiiśmy 
. mańdat,-który: może w: iunej komstela- 
cji i przy zespolenin'żywiołu polskiego 
na Slasku - :potrafilibyśmy  utrzy- 
mać. Jedyny poseł nasz zasiądzie w 
klubie, który prawdopodobnie pozo- 
stanie naal w opozycji do rządu. 

Może ta: bolesna porażka nhakaże 
czynnikom.: rozmaitym. zmienić_ do- 
tychczasową  metodę--- postępowania. 
która w. praktyce przyniosła mniejszo- 
„ści polskiej na Śląsku-porażkę i odbije 
się na niej bezpośrednio ujemnie 

Jest jeszcze inny objaw, I tu druga, 
holeśniejsza niż tamta. porażka. Oto 
wyniki głosowania z gmin wykazują 
rozproszenie żywiołu polskiego. Są 
mianowicje gminy rdzennie polskie, 
rolnicze, których zarząd pozostaje w 
rękach polskich, gdzie szkoła jest pol- 
ska, gdzie głosy polskie powinny paść 
tylko na dwie listy, na których staja 
"kandydaci polscy. Otóż w wielu tych 
czyste polskieh gminach rozbite głosy 
padły na wszystkie partje czeskie. To 
znaczy, że rolnik polski głosował tam 
na czeskiego agrarjusza, robotnik pol- 
ski na czeskiego faszystę lub narodo- 
„wego socjalistę i t d. 

W tych przejawach. głosowania na 
różne partje czeskie w gminach czysto 
polskich widać osłabienie frontu pol- 


skiego i osłabienie siły żywiołu pol- 
skiego, Nieporozumienia pomiędzy 


kierownikami można usunąć zmianą 
taktyki przez te czynniki, które win- 
ny być ponad partjami. Ale gorzej jest, 
jeżeli słabnie prężność polska. 

Nie chcemy wchodzić w powody 
takiego stanu rzeczy, Wystarczy nam 
stwierdzić. że tak jest. Wypada wyra: 
zić nadzieję. że przez odbudowę wza- 
jemnego zaufania uda się stan ten na- 
prawić, H. W 


Ultimatum pracowników 
konrernu ..Modrzejowskie 
zakłańy mórniczo-przem. 


Katowice. (Tel. wł.) Górnicy i 
hutnicy koncernu „Modrzejowskia 
Zakłady Górniczo-Przemysłowe”, któ- 
rym nie wypłacono w ubiegłych mie- 
siącach zarobków postawili zarządowi 
nakładów ultimatum. Z dniem dzisiej- 
Bzym, o ile zarobki nie zostaną wypła- 
cone. pracownfcy koncernu przystępu- 
ją do strajku. z 


= 
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Rząd Bouissona trzymał wotum zaufania 


Pełnomocnictwa finansowe dla rządu odesłano do komisji finansowej, która przyjęła 
je większością jednego głosu 


Paryż (Tel. wł.) Dziś ołudniu 
odbyło się posiedzenie izby francuskiej 
w celu wysłuchania ekspose premjera 
Bouissona oraz przyjęcia wniesionych 
przez rząd pełnomocnictw finanso- 
wych. Deklarację rządową odczytał 


premjer Bouisson. Następnie podane 
zostały do wiadomości deputowanych 
wnioski i interpelacje posłów. Pre- 
mjer Bouisson zażądał odroczenia dy- 
skusji nad temi wnioskami, przyczem 


postawił kwestję zaufania rządu. Przy 


Prowokacje hitlerowskie 
przed komisarjatem R.P. w Gdańsku 


Jak hitlerowcy gdańscy „powitali“ 
skiej i Kolonjalnej — Czynniki 


Gdańsk (Tel. wł.) W doniesieniu 
o rozpoczęciu w Gdańsku zjazdu Ligi 
Morskiej i Kolonialnej Polska Agen- 
cja Telegraficzna pominęła zupełnie 
sprawę niesłychanej prowokacji Niem- 
ców. W czasie obrad Ligi morskiej i 
kolonjalnej cały Gdańsk oblepiono u- 
latkami z napisem „Danzig bleibt 
deutsch“, Przed dworcem wywieszo- 
no transparent z napisem „Danzig 
bleibt deutsch immer dar", È 

_ Do prowokacji, jakiej jeszcze bodaj 
nie było doszło przed gmachem gene- 
ralnego komisarjatu R. P., gdzie gru- 
Pa hitlerowców, w chwili, gdy odby- 
wał się akt odsłonięcia tablicy pa- 
miątkowej, odśpiewała hymn niemiec- 
ki, podnosząc przytem ręce. 

Mimo upływu trzech dni w sprawie 
tej ze strony polskiej nie poczyniono 
żadnych kroków. „Gazeta Gdańska“, 
organ komisarjatu, całe zajście zba- 
gatelizowała, pisząc, że „Don-kiszote- 
rja wyrostków, wypowiadających wal- 


zjazd polskiej Ligi Mor- 
półoficjalne milczą 


kę własnym urojeniom (a jakim? — 
red.) należycie oceniona została przez 
dojrzałe społeczeństwo niemiecko- 
polskie* (1). 

Warto dodać, że „powitanie“, jakie 
zjazdowi hitlerowcy urządzili, jest 
jednym z objawów szeroko i intensyw- 
nie prowadzonej antypolskiej propa- 
gandy w Gdańsku, która w dniach o- 
statnich specjalnie wzmogła się. 


Gdynia (Tel. wt.) Rozpoczęty w 
sobotę w Gdańsku zjazd delegatów 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej zakończo- 
ny został w Gdyni. Z pośród szeregu 
uchwał zasługuje na wzmiankę po- 
stanowienie wybudowania łodzi pod- 
wodnej. Koszta budowy tej łodzi ma- 
ją być pokryte z nadwyżki pożyczki 
inwestycyjnej. Zjazd zalecił zarządo- 
wi szukanie terenu dla polskiej eks- 
pensji kolonjalnej Postanowiono roz- 
toczyć szczególną opieką sport żeglar- 
ski, 


Angielsko-niemieckie rozmowy 


- 0 zbrojeniach morskich 


Obie strony zachowują jaknajdalej posuniętą dyskrecję 
i podkreślają, że nie prowadzą rokowań, lecz wymianę in- 
formacyj 


Londyn. (PAT). Dziś zrana w 
Foreign Office rozpoczęły się narady 
brytyjsko-niemieckie o _ zbrojeniach 
morskich. Powitał delegatów niemiec- 
kich min. Simon, poczem przystąpiono 
do obrad, w których wzięli udział ze 
strony brytyjskiej pods. stanu w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych Craigie, 
zastępca szefa sztabu marynarki — 
koniradmirał Little i kpt. Danck- 
warts, ze strony niemieckiej — von 
Ribbentrop, adm. Schuster, kpt. Ki- 
deelen i atache marynarki w Londy- 
nie kpt. Wassner. 

Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi: W sprawie narad brytyjsko- 
niemieckich o zbrojeniach morskich 


Samochód eksplodował —. 
-dom się spalił 


Paryż. (Tel. wł.) Samochód cięża- 
rowy, zawierający kilkaset litrów ben- 


-zyny w tanku, eksplodował na ulicy 


Paryża w chwili, gdy szofer usiłował 
zamknąć tank, Słup ognia sięgał 4-ch 
piątr, Płomienie ogarnęły położony w 
pobliżu dom mieszkalny. Przybyła nie- 
zwłocznie straż ogniowa wyprowadzi- 
ła mieszkańców domu, pomimo to 11 
osób doznało ciężkich poparzeń. 75- 
letni starzec nie zdołał się uratować i 
zginał w ogniu. 

Szczęśliwym trafem Szofer samo- 
chodu wyszedł z wypadku cało. 


Urzędnicy 
oczekują awansów 


Warszawa. (Tel. wł) Koła u- 
rzędnicze oczekują na 1 lipca nowych 
awansów, Byłby to trzeci zkolei awans 
od chwili przeszeregowania pracow- 
ników. Wśród urzędników państwo- 
wych: znajduje się obecnie wielu, któ- 
rzy © pobierają wysokie: dodatki wy- 
równowcze, jako rezultat dawnych 
płać, otrzymywanych do 1 lutego 1934 
r.: Pracownicy ci narażeni są na: u- 
jemne konsekwencje. gdyż. dodatek 
ten nie wlicza się do ich emerytury. 


obie strony zachowują jak najdalej: 
posuniętą dyskrecję. W otoczeniu obu 
delegacyj podkreślają, że nie są to ro- 
kowania, lecz jedynie wymiana infor- 
macyj, Dzisiejsze posiedzenie przed- 
południowe poświęcono na wysłucha- 
nie expose Ribbentropa na tentat mo- 
tywów, dla których Niemcy żądają 
dla siebie 35 proc. tonnażu W. Bryta- 
nji. 

Punkt decydujący rozmowy nastą- 
pi, gdy delegaci rozpoczną dyskusję © 
okrętąch przestarzałych, których W. 
Brytanją ma znaczną ilość. Jak sądzą 
sygnatarjusze traktatów waszyngtoń- 
skiego i londyńskiego będa informo- 
wani o przebiegu rozmów. 


Gandhi przylacielem 
szczurów 


Jak donoszą z Bombaju — głośny 
Mahatma Gandhi, który odbywa obec- 
nie podróż w okręgu Borsad, wygłosił 
przemówienie, skierowane przeciwko 
tępieniu szczurów. Gandhi oświadczył, 
że będąc zwolennikiem  nieuciekania 
się do siły, „wolałby* raczej sam um- 
rzeć, aniżeli zabić szczura, 

Jakkolwiek prawdą jest, że szczu- 
ry roznoszą epidemję, to jednak, zda- 
niem Mahatmy, można zapomocą róż- 
nych zarządzeń sanitarnych przeciw= 
stawić się rozpowszechnianiu chorób, 
bez uciekania się do zabijania nie- 
szczęśliwych szczurów, 

v --—— 


Napaść | | 
na ks. biskupa Łosińskiego 


Warszawa. (Tel. wł). „Express 
Poranny" donosi, że w Kielcach w nie- 
dzielę: spalono kukłę z fioletarni i rów- 
nocześnie wnoszono okrzyki przeciw- 
ko ks. biskupowi Łosińskiemu. 

„Gazeta Polska! donosi, że gdy ks. 
biskup Łosiński przybył do Truskaw- 
ca, zgłosiła się 500 członków organiza- 
cyj „sanacyjnych* do właściciela Tru- 


skawca, Jarosza z prośbą, ażeby spo- | 


wodował wyjazd ks. bisk. Łosińskiego. 


pierwszem głosowaniu za rządem pa- 
dło 390 głosów, przeciw 192. 

Przeciw odroczeniu dyskusji wypo- 
wiedzieli sję niektórzy interpelanci. 
Jeden z nich ostro atakował rząd, 
stwierdzając, że powinien on przede- 
wszystkiem pomyśleć o ochronie żoł- 
nierzy frontowych. Socjalista Leon 
Blum żądał natychmiastowej dysku- 
sji nad obecną polityką zagraniczną, 
powołując się na wypadki ostatnich 
dni, oraz na ostatnią mowę Hitlera, 
podróże Lavala na wschód Europy i 
do Sowietów. 

Premjer Bouisson jednakże w od- 
powiedzi stanowczo sprzeciwił się 
wszczynaniu jakiejkolwiek dyskusji 
nad wniesionemi interpelacjami, zga- 
dzając się jedynie na udzielenia izbie 
pewnych wyjaśnień, 

Po dalszej krótkiej dyskusji izba 
postanowiła większością głosów ode- 
słać wniesione przez rząd przedłoże- 
nie o pełnomocnictwach do komisji fi- 
nansowej, która zebrała się natych- 
miast i po krótkiej dyskusji przedło- 
żenie rządowe przyjęła większością. 
jednego głosu, mianowicie 19 głosami, 
przeciw 18. Na posiedzeniu komisji 
przemawiali za  pelnomocnictwami 
premjer Bouisson i minister finansów 
Caillaux. 


Paryż (Tel. wł) Po wtorkowem 
przedpołudniowem posiedzeniu gabi- 
netu francuskiego odbyła się pod 
przewodnictwem prezydenta republiki 
rada ministrów, na której min. Laval 
poinformował swych kolegów mini- 
sterjalnych o bieżących zagadnieniach 
polityki zagranicznej. Rada postano- 
wiła, że członkowie rządu aż do odwo- 
łania nie będa brali udziału w żad- 
nych uroczystościach ani manifesta- 
cjach, 


Termin rewizyty Komisarza Litwinowa 
w Paryżu został ponownie odlożony na 
czas późmiejszy z powodu zmiany gabine- 
tu Ambasador francuski w Moskwie prze- 
bywający obecnie na urlopie zdrowotnym 
na południu Rosji, powraca w najbliższym 
czasie do Moskwy, gdzie omówić ma szcze- 
góly tej sprawy, 


Prasa faszystowska podjąła bardzo sil- 
ną kampanje, dowodząc, że Abisynja ko- 
rzysta z poważnych dostaw wojskowych, 
idących przez angielskie Somali, Włoskie 
sfery rządowe milczą, co jest uderzające 
w związku z ERP prasy. 


Dochodzenie w sprawie katastrofy na 
Wołdze pod Jarosławiem, gdzie zginęło 
11 osób, wykazało winę niewykwalifiko- 
wanego motorniczego oraz łodzi, która 
technicznie nie była w porządku. Ponadto 
stwierdzono. że na lódź, obliczoną na 20 
osób, załadowano 29 osób. Aresztowana 
również kapitana i pomocnika przepływa- 
jącego w pobliżu katastrofy statku, który 
nie pośpieszył na PBAEA tonącym. 


We Francji dokonano nowych rawizyj 
w związku z ostatnią speknlacją na giel- 
dzie, Władze śledcze zachowują jednak 
ścisłą dyskrecję. 


Agencja Havasa donosi, że liczba osób, 
zmieniających banknoty na złoto w Banku 
Prancji, uległa w poniedziałek znacznemu 
zmniejszeniu Już tylko 70 osób zgłosiło 
się w tym celu, podczas edy poprzednia 
liczba ta dochodziła do 700 Wycofane złoto 
dochodziło do suray od 500 miljonów da 
1 miljarda fr. PNE 


Jak wynika z przemówienia dyrektora 
lotnisk niemieckich PBoettchera w radjo 
herlińskiem. wzrost komunikacji lotniczej 
Berlina wyraża się w liczbie 500 pasaże- 
rów dziennie wobec 100 w roku ubieełyn. 
W zwiazku z tem istnieje konieczność sta- 
łej rozbudowy urzadzeń techniczno-lotni- 
czych w całym kraju, 

* 


Ostatnio odbyły się w Niemczech zebra- 
nia pod hasłem obrony światopozladu na- 
rodowo-socjalistyczneto. Na zebraniach 
tych przemawiał m. in. Alfred Rasenterz. 
Mówca zaatakował protestantyzm i katn- 
licyzm oraz pawarta w Rzeszy. 


Wybory przewodniczącego Izby na 
miejsce opróżnione przez premiera Bouis- 
sona. będą miałv bardzo ożywiony prze- 
bięg. Na opróżnione stanowisko pewna 
liczba deputowanych centrowych forsuie 
Franklin-Bouifllana. sfery lewicowe lan- 
sują kandydaturę nensocjalisty Varenne. 


Maly peter, 
ogłoszeniu wyniku wyborów podał się 
do dymisji z całym rządem, otrzymał 
od prezydenta republiki czechosłowac- 


Premjer który zaraz po 


kiej T. G. Masaryka misję sformowa- 
nia nowego gabinetu, Po kilkudnio- 
wych rokowaniach z przedstawiciela- 
mi stronnictw, wchodzących w skład 
dawniejszej koalicji rządowej, udało 
się prem/erowi ułożyć listę rządu, któ- 
ry będzie rozporzędzał w parlamencie 
160 głosami (z większością 32 głosów), 
a w Senacie 82 głosami (z większością 
14 głosów). 

W nowym rządzie stronnictwu a- 
grarnemu przypadają główne teki: o- 
bok premjerostwa, ministerstwo spraw 
wewnętrznych, rolnictwa, obrony na- 
rodowej oraz przewodniczącego Izby. 

Narodowo - socjalistyczne u7rupo- 
wanie Henleina. które wybiło się na 
plan pierwszy wśród wszystkich ugru- 
powań niemieckich w Czechosłowacji, 
a co do liczby posłów znajduje się na 
drugiem miejscu, tuż po agrar uszach, 
nie wchodzi w skład rządu. Na zdję- 
ciu premier Malypeter. 


Na marginesie 


„Matury honoris czisa* 


Czytamy w „Myśli Narodo- 


wej” 


„Chodziło o to. czy można życie 
państwa zakonspirować. „Sanacja po 
namyśle przyszła do wniosku, że nie 
należy i zgadza się na dopuszczenie 
„społeczeństwa* do kolegjów wybor- 
czych. 

„Stronnictwo będzie mogło ubiegać 
się o reprezentację swoją w tych zgro- 
madzeniach. W kolegjum zasiada 160 
czionków Stronnictwo musi mieć przy- 
najmniei czwartą część swoich ludzi w 
kolegjum, aby wysunąć nowego kandy- 
data. 

„— Ale jak dojść do tej czwartej 
części? 

„— Bardzo łatwo. Kandydować do 
kolezjum może każdy. kogo poprze 500 
obywateli. Żeby zdobyć 40 miejsc, trze- 
ba znaleźć w okręgu 20.000 podpisów, 
a we wszystkich stu okręgach 2.000.000 
(dwa miljony). 

»— To przecież bagatela! 

„— Tak, ale każdy podpis musi być 
poświadczony reientalnie. 

„— Drobnostka! Ale jeśli tej drogi 
spróbuje i0 stronnictw, to trzeba pô- 
świadczyć podpisv 20 milionów obvwa- 
teli Czy nie za wielka praca dla rejen- 
tów? 

n— Ale i zarobek będa mieli Gorzej 
jest z tem, czy nie zabraknie obywa- 
teli... 

„— Umiejących się podpisać! 

* 


„Według najnowszych informacyj o 
naradach konstytucyjnych w klubie 
B. B, ustalono tam. że do „elity“. obda- 
rzonej czynnem prawem wyborczem do 
Senatu. zaliczyć ma się wszystkich oby- 
wateli Rzplitej, którzy wykażą się dy- 
plomem ukończenia szkoły średniej. 

„Podobno w związku z tem projekto- 
wan. iest nowe odznaczenie dla wybit- 
niejszych działaczy politycznych. mia- 
nowicie nadawanie matury honoris 
causa... 


„BilSZCZ” 
pod naizorem sądowym 


Warszawa (Tel. wł.) Jeden z 
najstarszych tygodników w Polsce 
„Biuszcz* zwrócił się e nadzór sądo- 
wy. (w) 


| 
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Nienfnośé do społeczeństwa grobem samorzadl 


Na marginesie krytyki — Porównanie Łodzi ze Śląskiem i co z tego wynika — Samo- 
rząd w.b. Kongresówce — Podstawowe prawdy — Kiedy będzie inaczej 


Poznań, 4 czerwca. 

Ostatnie wydarzenia na terenie 
łódzkiej rady miejskiej dały okazję do 
wypowiedzenia się na temat naszego 
samorządu szeregu pismom różnych 
kierunków politycznych. 

„Sanacyjny” „I. K. G.* w artykule 
„Samorząd, sam rząd, samosąd*, po- 
równując wyniki pracy samorządu 
śląskiego z łódzkim, konkluduje, że 
samorząd śląski zdaje dobrze erzamin, 
natomiast saniorząd łódzki wydał na 
siebie „samiosąd'*, 

Zdaniem tego pisma nowa. ustąwa 
samorządowa nie wydała dostatecznej 
walki „partyjnictwa*. Przewidziana 
bowiem duża ingerencja kontrolna 
władz administracyjnych, jako broń 
przeciwko „partyjnictwu* zawiodła, 
dając w wyniku „sam rząd“, a nie sa- 


morząd. im bardziej przytem samo- 
rząd staje się samym rządem, tem 
więcej nabiera charaktesu  biurokra- 
tycznego. 


Warto tedy zastanowić się nad 
wspomnianą wyżej krytyką naszego 
samorządu. Pierwsza rzecz, rzucają- 
cą się w oczy w tej krytyce, to po- 


chwała samorządu śląskiego, który w 
porównaniu do innych dzielnic ma 
rzeczywiście najszerszy zakres kompe- 
tencyj ze względu na autonomiczny 
charakter ustroju województwa  ślą- 
skiego, i dlatego może wydobyć z sie- 
bie wiele wartości moralnych i gospo- 
darczych. 

Jeżeli więc nawet w obecnych cięż- 
kich gospodarczo czasach „I. K. C.“ 
stwierdza duże sukcesy samorządu 
śląskiego, to jest rzeczą pewną, że 


Stoją od lewej ku prawej: 


Warszawa. (Tel. wŁ). Szpital 
św. Ducha w Warszawie przeżył ostat- 
nio straszną noc. Oto ad strony pod- 
wórza włamalo się dwóch złodziei, któ- 
rzy po zapakowaniu narzędzi lekar- 
skich przedostali się do trupiarni. W 
trupiarni znajdowało się kilku niebo- 
szczyków, którym złodzieje przetrzą- 
nęli kieszenie, lecz nic nie znaleźli. 
Jeden z nieboszczyków był już w 
trumnie i ten miał również poprzewra- 
cane kieszenie, Szmery w trupiarni u- 
słyszała jedna z sióstr zakonnych i 


Poseł Girsa 
opuścił Warszawę 


Warszawa. (Tel. wł.) Poseł cze- 
skosłowacki Girsa wyjechał z Warsza- 
wy, a do czasu mianowania jego za- 
stępcy kieruje poselstwem jego charge 
d'affaires, radca Smutny. (w) 


Nowe linje polskich okrętów 


Warszawa. (Tel. wł.) Kursujący 
na linji Gdynia—Ameryka okręt „Ko- 
ściuszko* będzie na jesień skierowany 
do portu w Konstancy i od 2 paździer- 
nika obejmie regularną służbę na li- 
nji palestyńskiej Konstanca — Jassa 
— Haifa. Od jesieni okręty polskie 
będą kursować na linji Konstanca — 
Palestyna w odstępach tygodniowych. 


Na linji Gdynia — Nowy Jork roz- 
pocznie od września służbę nowy sta- 
tek „Piłsudski*. Podróż nim będzie 
trwała 8 dni. Cena przejazdu w zimie 
II klasą wyniesie 134 i pół dolara, w 
lecie 141, a Ww u klasie LB yk 
w 


RZAD. BOUISSON W, PAŁACU ELIZEJSKIM. 


(drugi) Herriot, premier Bouisson. prezydent Le- 
brun, marszałek Petain, min. Laval i min. Caillaux. 


Noc „grozy“ w szpitalu św. Ducha 
w Warszawie 


Złodzieje usiłowali ograbić nieboszczyków i w tym celu na- 
straszyli siostry zakonne 


wszczęła alarm. Szmery w trupiarni 
musiały naturalnie wywolać grozę. A- 
żeby ją zwiększyć jeden ze złodziei, któ- 
ry miał na sobie skrądzione futro, wzię- 
te ze szpitala, «rzucił je na giowę i z 
wrzaskiem wybiegł z trupiarni, chcąc 
wszystkich nastraszyć. 

Zamiar ten jednak się nie udał, gdyż 
za uciekającymi podjęła gonitwę służ- 
ba i ztodziei udało się złapać. Jednym 
z nich jest zawodowym kryminalistą, a 
drugim nowicjusz, któremu się nie u- 
dał pierwszy występ. 


0 elektrownię warszawską 


Warszawa (Tel. wł.) W środę 
upływa termin, do którego wydział 
handlowy sądu okręgowego oczekuje 
od francuskich koncesjonarjuszów to- 
warzystwa elektryczności w Warsza- 
wie odpowiedzi na pozew gminy mia- 
sta Warszawy, zawierający żądanie u- 


znania koncesji za wygasłą z winy 
Francuzów i żąda wyeksmitowania 
ich z terenów elektrowni. Do tej 


chwili koncesjonarjusze francuscy nie 
wnieśli żadnego pisma do sądu. 


—— 


Prosba studenta, który 
zastrzelił... 


Warszawa (Tel. wł.) Przed 4 
latp student W. S. H. Kujawski za- 
strzelił naczelnika wydziału w magi- 
stracie Dębińskiego z zemsty za zwol- 
nienie z posady. Kujawski został ska- 
zany na dożywotnie więzienie. Zwró- 
cił się teraz z prośbą do Pana Prezy- 
denta o ułaskawienie go z więzienia 
białostockiego, gdzie odbywa karę, ale 
to podanie zostało bez uwzględnienia. 


przyczyną tego tkwi w tem, iż mamy 
tam do czynienia z rzeczywistym sa- 
morządem. Okazuje się przy tem, że 


nic tym sukcesom nie przeszkadza 
„partyjnictwo”, do którego zwalczania 
nawołuje się w innych dzielnicach. 


Przykład śląski najlepiej świadczy, że 
istota słabości samorządu nie tkwi w 
„partyjnictwie*, jeno zależy wybitnie 
od tego czy samorząd jest nim istot- 
nie, czy też jest „samym rządem“, jak 
6GKHEG „l N a 

Trzeba zdawać sobie sprawę także 
z tego, że samorząd w b. Kongresówce, 
wyłoniony na podstawie nowej usta- 
wy samorządowej jest właśnie pomy- 
ślany w ten sposób, żeby się sam rzą- 


dzić nie mógł. Wybitna przewaga 
czynnika biurokratycznego, ujawnia- 
jaca się chociażby w tem, że rzadko 


dziś znajdzie się miasto, któreby mia- 
ło zarząd miejski z wyboru, jest ja- 
skrawem zaprzeczeniem istoty samo- 
rządu, Komisarze, przewidziani w wy- 
jątkowych wypadkach przez ustawę 
stali się dziś regułą. 

Jeśli więc wszędzie przeważają no- 
minanci, komisarze, to w tych warun- 
kach śmiesznem staje się wymaganie 
dobrych wyników od takiej fikcji sa- 
morządu. Śmiesznem też jest zwala- 
nie winy za to co się dzieje na „par- 
tyjnictwo“. 

Tembardziej nonsensem jest doma- 
ganie się od czynnika społecznego w 
samorządzie wyników pracy, jeśli się 
go do tej pracy nie dopuszcza. Zatem 
krytyka w tej sytuacji jest wybitnie 
teoretyczna. Ma ona jedynie prak- 
tyczne znaczenie jako krytyka twór- 
ców i wykonawców ustawy samorzą- 
dowej, a nigdy czynnika społecznego. 

Zło tedy tkwi u podstaw idei samo- 
rządu, który, żeby nim był, wymaga 
pełnego zaufania do czynnika społecz- 
nero. Bez tego zaufania niema i nie 
będzie samorządu, tylko „sam rząd", 
który wtedy ponosi odpowiedzialność 
za takie czy inne wyniki samorządu 
bez samorządu. 

Twórcy zaś ustawy samorządowej 
zgóry kicrowali sią niezaufaniem do 
społeczeństwa, do jego roli twórczej i 
stąd takie sytuacje, jak w Łodzi, gdzie 
blisko rok myśl samorządowa społe- 
czeństw czeka na danie jej możności 
realizacji swojego programu. 

Mówiąc o twórcach ustawy samo- 
rządowej można bez przesady stwier- 
dzić, że przyświecała im zasada świa- 
tłego absolutyzmu „wszystko dla na- 
rodu nic przez naród“, przystosowana 
do czasów obecnych w postaci 
„wszystko na samorząd, nic przez sa- 
morząd'*'! 

Jest to niewątpliwie najdosadniej- 
sze określenie obecnej sytuacji, w któ- 
rej państwo chciałoby zwalić na samo- 
rząd jak najwięcej ciężarów, nie dając 
mu przytem możności do samodziel- 
nej twórczości i samodzielnego popro- 
stu istnienia, 

Gdyby było inaczej, wówczas nie 
ulega wątpliwości, że prawdziwy sa- 
morząd, kontrolowany przez władze 
państwowe, spełniłby nawet najwyż- 
sze zadania. 

Atmosfera bowiem nieufności i cią- 
głej czułej opieki, jak nad niemowlę- 
ciem, wybitnie nie sprzyja temu, żeby 
mógł w Polsce odrodzonej powstać 
zdrowy, na mocnych podstawach o- 
party samorząd, silne ramię oparcia 
państwa o czynniki: społeczny i oby- 
watelski, 

Trzeba tylko patrzeć na  społe- 
czeństwo nie przez pryzmat zacietrze- 
wienia partyjnego i „błagonadziożno- 
sti“, nie z koturnów wysokiego mnie- 
mania, że tylko komisarz rozumie in- 
teresy państwa, lecz czas najwyższy 
przyjść do przekonania, że interesy 
narodu i państwa tem lepiej będą 
chronione, gdy na szerokiej płaszczyź- 
nie społecznej będą oparte, na tej pła- 
szczyźnie, dla której wielkość Polski 
jest najwyższem dobrem. 

Jeśli więc społeczeństwa niedopu- 
szcza się do głosu, a równocześnie o- 
skarżą się je o nieróbstwo i szuka się 
przyczyny w „party.nictwie”, to na to 
wszystko dla „sanacji“ pozostało tyl- 
ko jedno lekarstwo — powołać wszę- 
dzie „beiraty*. Wówczas nie będzie 
partyjnictwa, ale też skończą się 
wszelkie złudzenia samorządowe, 
skończy się samorząd, 

J. R. 
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Arika odeszła, ale kto wie, czy 
w jej sercu nie zrodziła się strasz- 
na myś] o zemście nad tą, która, wtar- 
gnąwszy w ciche, sielskie życie tych 
dwojga ludzi, pozbawiła ją pieszczot 
ukochanego. Kto wie, czy w tej chwili 
zagubiona pośród bezkresnych obsza- 
rów stepu, nie knuje zdradzieckich 
planów, byle pomścić okrutną krzyw- 
dę, jakiej doznała od bladej, tajemni- 
czej Miss, która zabrala jej Jacka bez- 
powrotnie, 


Na tę myśl zimny dreszcz wstrząsa 
ciałem Anity. Chciałaby zerwać się 
i biec za tą dziewczyną, wyznać jej 
wszystko i sprowadzić napowrót do o- 
bozu, Boi się jednak, że tym razem już 
jedno spojrzenie metyski potrafi ją 
zabić. A zresztą, czy ta mściwa, zam- 
knięta w sobie dziewczyna zechce dać 
wiarę jej słowam? Czy zechce zrozu- 
mieć, że Anita nie kocha Jacka, który 
jest jedynym celem życia Ariki?... 

Leżąc tak, Anita przypominałą So- 
bie ostatnią. rozmowę z Jackiem. jaką 
przeprowadziła na wiadomość o wypę- 
dzeniu z obozu młodej metyski. I 
wiedy dopiero dowiedziała się bliż- 
szych szczegółów o niej. Była to bo- 
wiem, według opowiadania Jacka, 
zwykła przybłęda, która, rzuciwszy 
ciężką służbę u jednego z farmerów w 
stanie Illinois, przywędrowała tutaj 
pieszo, pragnąc w ten sposób dotrzeć 
do Montehili, gdzie rzekomo posiadała 
bogatą rodzinę. Wychudłą i wyczerpa- 
ńą, ledwo trzymającą się na nogach, 
dziewczynę Jack przygarnął w swoim 
obozie, tem więcej, że brak rąk robo- 
czych, a zwłaszcza jeśli chodzi o go- 
spodatskie czynności kobiece, dawno 
dawał się mocno odczuwać na koczo- 
wisku. 


Dziewczyna, która już po kilku 
dniach pobytu w obozie nie zdradzała 
najmniejszej chęci do dalszej wędrów: 
ki, zabrała się szczerze do pracy, do- 
prowadzając wnętrze szałasu, jak i za- 
równo całe obejście do wzorowego po- 
rządku, jakiego nigdy dotąd oglądać 
łutaj nie było można. Ale zadowolony 
z tego Jack nie przeczuwał, jakie pla- 
ny ukrywała zą tem wszystkiem prze- 
biegła, chytra metyska. Leniwa z na- 
tury. pracowała w dwójnasób, stara- 
jąc się przez to jak najdłużej przecią- 

ná swój pobyt w ohozie cowboy*ów, 
jcząc na to, że młody i przystojny 
wódz tej garstki stepowych włóczęgów, 
który od pierwszej chwili głęboko za- 
padł jej w serce, żyjąc w osamotnieniu, 
z czasem zwróci na nią uwagę, jako 
na jedyną kobietę w tem odludziu, a 
przez to spełnią się jej najskrytsze 
marzenia. 


I stało się to w niespełna dwa ty- 
godnie po przybyciu da obozn tow- 
hoyów, Odtąd zamieszkała wraz z 
Jackiem w szałasie, choć ponury Ross 
Shunklin i jej wspóbrodak, metys Wa- 
chita, z którymi Arika dotychczas spe- 
dzała noce przy stadach, spoglądali 
zpodełba na swego wodza, jakby ten 
wyrządził im jakąś krzywdę. 

Stan taki trwał już od wczesnej 
wiosny i Arika coraz śmielej myślała 
o tej chwili, kiedy stanie sią oficjalną 
żoną ukochanego Jacka. Tymczasem 
te śmiałe, najskrytsze plany pokrzyźo- 
wało zjawienie się w obozie bladej Miss, 
która zajęła miejsce Ariki w namio- 
cie, a ona, wyrzucona za próg, jak zni- 
szczómy, nieużyteczny sprzęt, musiała 
iść precz. by nie zakłócać spokoju 
znienawidzonej przybłędzie, jak w my- 
šlach nazwała Anitę. 


Po tym wypadku, zawsze pewny 
sobie i nieżnoszący sprzeciwu Jack, 
był niemal pewnym, że pozyska sobie 
Anitę. Nie więc dziwnego, że kiedy me- 
tyska opuściła obóz, cowboy wszedł do 
namiotu z rozpromienioną twarzą i u- 
siadłszy obok Anity, zakomunikował 
jej tę radosną, według niego, nowinę: 

— Bądź już dobrej myśli, Miss; 
Arika poszła precz, by nie zakłócać 
spokoju mojej uroczej wróżce... Te- 
raz będziemy już tylko dla siebie... 
Dlatego przyjmij, Miss ten mały poda- 
rek od twego Jacka... — to mówiąc 
wydóbył ze skórzanego woreczka garść 
drogocennych klejnotów i złożył na 
skórach, obok  oszołomionej tem 
wszystkiem dziewczyny, -in Set 
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Anita nie była w stanie wykrztu- 
sić jednego nawet słowa Ta pewność 
siebie, z jaką nieśmiały dotąd Jack 
kupował ją niejako za tę garść Świe- 
cących kamyków, przeraziła ją tak da- 
lece, że nie pozwalała nawet na chwilę 
skupić rozpierzłych mysli i przedsię- 
wziąć jakichkolwiek środków obrony 
przed natarczywością tamtego, Jedy- 
nie żalękłym, zdumionym wzrokiem 
wpatrywała się w jego twarz, jakby 
ńie wierząc jeszcze, że to wszystko 
dzieje się na jawie. 

Ale i Jack był nieraniej zaskoczony 
zachowaniem się dziewczyny. Sądził 
bowiem, że Anita, olśniona jego wspa- 
niałym gestem, w jednej chwili pozbę- 
dzie się wszelkich skrupułów, jakie 
mogły ją dotąd z różnych względów 
opanowywać i dobrowolnie zgodzi się 
zostąć jego żoną. Tymczasem jej zalę- 
kłę, niemal przerażone spojrzenie i 
trupia bladość, jaką przyoblekła się 
twarz dziewczyny, mówiły mu co in- 
nego, wprowadzając myśli cowboy'a 
w jakiś ogromny chaos. 

Nie wydawało mu się prawdopodob 
nem, aby ta biedna, zabląkana wśród 
stepów dziewczyna mogła pożardzać 
takim skarbem, jakim wspaniałomyśl- 
nie ją obdarowywał. 

— A może poprostu nie zdaje sobie 
sprawy z wartości tego, co otrzymała 
— pomyślał i jego ogorzała twarz w 
jednej chwili rozpogodziła się uśmie- 
chem zadowolenia. 

— Czy wiesz, Miss, co mogłabyś 
zà to posiadać?... rzekł, biorące 
klejnoty napowrót do ręki. 
tak wielkie, że nie można objąć ich 
wzrokiem, tabuny młodych, ognistych 
źrebców i duży, wspaniały namiot z 
bawolej skóry... To jest skarb. Miss, 
jakiego nie posiada żaden cowboy od 
nizin Missisipi aż po górzyste: Colora- 
do. To dla ciebie, Miss... — todat u- 
mitkł, oczckując, jakie wrażenie jego 
słowa uczynią na Anicie. 

Dziewczyna jednak milczała upar- 
cie. Ni jednem slowem nie zdradziła 
nurtujących ją uczuć i myśli. Nie od- 
powiedziała również nic na nłomienne 
wyznania i zaklęcia, jakie później wy- 
rzucał z siebie przygnębióny Jack, wi- 
dząć, że ńawet największym skarbem, 
jaki posiadał, nie zdoła pozyskać sobie 
wzajemności Anity. Zabrał napowrót 
klejnoty i złamany opuścił pod włeczór 
namiot, pozostawiając dziewczynę z 
jej bolesnemi myślami. 

Mimo to nie oddalił się od namiotu, 
lecz, ułężywszy się, jak zwykle, pod 
progiem, czuwał nad bezpieczeństwem 
i spokojem ukochanej dziewczyny. 


Anita widziała go wyraźnie, ©- 
świetlonego czerwonym blaskiem ©- 
gniska i do duszy wkradała jej się 
trwoga, czy wobec tego zdoła urzeczy- 
wistnić swój zamiar potajemnej u- 
cieczki nocą z obozu cowboy'a. 

Wprawdzie Ross i Wachita zostali 
na noc przy stadach, a Jack, zmęczony 
dłuższem czuwaniem, zdrzemnie się, 
choćby nad ranem, tem niemniej jed- 
nak los może zrządzić inaczej i po- 
krzyżować niezłomne postanowienia 
Anity. 

Tego rodzaju myśli przyprawiały 
dziewczynę o dziwny niepokój. tem 
więcej uzasadniony, że zą dnia wypY- 
tywała się Rossa o drogę do najbliższe- 
go ludzkiego osiedla, a ten mógł zdra- 
dzić Jackowi treść rozmowy, a tem 
samem zaostrzyć czujność cowboy'a. 

Nie więc dziwnego, że leżąc teraz 
nieruchomo na miękkiem posłaniu, 
dziewczyna z nienokojem oczekiwała 
chwili, kiedy mrok na dobre zasnuje 
ziemię czarnym woalem, a miarowy 
oddech czuwającego Jacka upewni ją, 
że nadeszła odpowiednia chwila u- 
cieczki. 

Ale przeżycia ostatniego dnia zbyt 
silnie wstrząsnęły nerwami wyczerpa- 
nej dziewczyny, ażeby nie wywoływać 
po dłuższem czuwaniu uczucia senno: 
ści. Tak uparcie doniedawna skupiane 
myśli poczęły rwać się na strzępy, roz- 
pływać w  nieprzenikliwej, ciężkiej 
mgle zapomnienia, aż wreszcie Anita 
popadła w głęboki, pokrzepiający sen. 

Nic więc dziwnego. że nie słyszała 
szelestu rozsuwanych skór namiotu 
i nie widziała ciemnej sylwetki kobie- 
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ty, która w niespełna godzinę później 
niepostrzeżenie wślizgnęła się do wnę- 
trzą szałasu: Zbudził ją dopiero przej- ; 
mujący chłód przedświtu. 

Zerwała się momentalnie i, usiadł- 
szy na posłaniu, poczęła zbierać myśli, 
jakby nie zdając sobie sprawy, z tego, 
gdzie jest i co ją otacza, Powoli jed- 
nak świadomość wracała jej w całej 
pełni. Z trwogą przypomniała sobie 
ostatnie postanowienie ucieczki i serce 
zabiło jej gwałtownie. Po cichu, za- 
chowując do najdalszych granic posu- 
niętą ostrożność, zsunęła się z posłania 
i zbliżyła do drzwi szałasu. 

Tack spał na dawnem miejscu z gło- 
wą, opartą na wiązce ziela. Anita za- 
wahała się na jeden moment, ale sły- 
sząc głęboki, miarowy oddech śpiące- 
go, szybko wybięgła z SRR | w 
chwilę później zniknęła w pomrokach 
nocy. i 

Jakiś czas biegła wytrwale, jakby 
w obawie, że cowboy dostrzeże jej u- 
ORA rzuci się w pogoń. Lecz kiedy 
po kilku minutach zatrzymała się. by | 
odetchnąć, stwierdziła z zadowoleniem, 
że wokół zalega niezamącona cisza 
i radosne uczucie ulgi rozlało jej się po 
ciele. To, że jest samotną. bezbronną, 
zagubioną wśród nocy na bezkresnych 
obszarach nieznanych preryvj, nie prze- 
rażało jej wcale. Więcej obawiała się 
tego młodego, pół-dzikiego cowhoy'a, 
który, choć rzucał jej do nóg wszystko 
i gotów był spełniać każde życzenie 
swej pani, przecież mógł się zczasern 
okazać spuszczoną z łańcucha dziką 
bestją. 

Odpocząwszy przez kilka minut, A- 
nita, orjentując się według gwiazd, 
skierowała się wprost na południe, 
gdzie według informacyj Rossa Shun- 
klina, po kilkunastu godzinach drogi 
spodziewała się dotrzeć do pierwszej 
farmy, utrzymującej stały kontakt z 
odległym 0 200 mil miasteczkiem. 

Wprawdzie dziewczyna nie pozbyła 
się jeszcze obaw, że Jack, stwierdziw- 
szy jej potajemnę ucieczkę, może udać 
się w pogoń, i dlatego też wytężała 
wszystkie siły, aby przed świtem jak 
najdalej znaleźć się od obozu cow- 
bay'ów. 

Dopiero, kiedy po dwóch godzinach 
drogi weszła w bujniejszy step, gęsto 
zarosły krzewami łózy i czamizalu, o- 
detchnęła z wyraźną już ulga, obiecu- 
jac sohie nawet na wypadek pościgu 
znaleźć tu bezoieczniejsze ukrycie, niż 
na otwartym dotąd, spalonym słońcem 
stepie. 

Ale wzamian za to podróż stawała 
się tu za każdym krokiem trudniejsza. 
Dzięwczyna miejscami ledwo tylko mo- 
gła się przedzierąć poprzez splątane, 
kolące krzewy, które, kalęcząc ręce 
i nogi, czepiały się jej okrycia, darły 
suknie, a suchy, donośny szelest łama- 
nych gałazek daleko roznosił się po 
stepie, Dziewczyna jednak wolała to, 
niż łatwą wędrówkę po odkrytej prze- 
strzeni, Pocieszała się jeszcze tem, iż 
wstające poranne zorze rozproszą. po- 
nure ciemności nocy, a wtedy bez tru- 
du odszukała łatwiejszą drogę. 


Ale nagle wśród ciszy, jaka rozsia- 
dłą się wokół, Anita najwyraźniej u- 
słyszała donośny szelest pobłiskich za- 
rośli. Zatrzymała się momentalnie, 
nadsłuchująć z uwagą. Z początku 
przypuszczała, że przyczyną tego jest 
ucieczka jakiegoś spłoszonego zwierzę- 
cia. Kiedy jednakże w chwilę później 
ten sam co przedtem szelest powtórzył 
się i opodal zarysowała się wyraźnie 
ciemna sylwetka jakiegoś człowieka, 
zimny dreszcz wstrząsnął gwałtownie 
ciałem dziewczyny. 

Stało się to wszystko tak nagle, że 
Anita przez dłuższy czas nie wiedzia- 
ła, co począć: uciekać, czy też czekać 
spokojnie, aż owa tafemnicza postać 
przybliży się do niej. Lecz nim zdecy- 
dowała się na krok stanowczy, z o- 
wych zarośli wychyliła się jeszcze jed- 
na sylwetka i obydwie w paru sko- 
kach znalazły się przy oszołomionej 
dziewczynie. Wszystko to jednak nie 
przeraziło Anity tak dalece, jak dopie- 
ro ten fakt, że w tych dwóch, tak nie- 
spodziewanie napotkanych osobach 
rozpoznała Rossa Shunklina. i... Ari- 
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(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Aktualne zagadnienie chwili 


Dyrekcja Loterji Państwowej nazwała 
83 loterję „letnią“, gdyż właśnie na letnie 
miesiące przypadają jej ciągnienia. Aktu- 
alne zaś zagadnienie chwili brzmi: Dokąd 
f za co wyjechać na letnisko, na kurację, 
czy też na piękną wycieczkę krajoznaw= 
czą? Każdy z nas bowiem pragnie wy* 
rwać się z dusznych murów miasta, by 
nąasyciwszy się świeżością pól i kalzamicz- 
ną wonią lasów, w całej pełni odczuć ra- 
dość życia. š 

Marzenia nasze spełnić może przede 
wszystkiem 33 loterja, której wygrane wy» 
ciągnięte będą z koła w czasie miesięcy 
letnich. począwezy od 10 czerwca, to jesłt 
ad rozpoczęcia ciągnień 1-szej klasy. 

Dzięki pomysłowo  zorzaniżowanemu 
planowi, z losów niewyciągniętych z koła 
podczas 33 loterji. urządza się 20 grudnia 
bezpłatną loterję gwiazdkową. 

(—) Stefan Centowski. 
zg 201/2 
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Jeden pan z: Chałdeków 


Deielnie władał miotłą, 
Aż brzemię radnego 
Naraz go przygniotło. 


I tak się tem przejął, 
Że zdurnini z kretesem 
Zaczął śnić, by w radzie 
Być jakimś prezesem. 


Zwąchali wnet Żydzi 
Nawą „rację stanu“ 
Bez zwłoki go wprzęgli 
Do swego rydwanu. 

I teraz pan prezes — 

Z trójka nieboraków — 
Broni jak lew srogi 
Sjonistycznych znaków. 


| Pieni się i miota, 


Krzyczy i gardłuje, 
Z szumem i rozmachem 
Żydom przyklaskuje. 


Ate va to później, 
Na trudów osłodę. 
Bedzie nosił RRyfkom 
Przed sabatem wodę. 
Kade. 


Łódzkie widoki 


Spotkanie w tramwaju 


W związku z ostątniemi wypadka- 
mi w radzie miejskiej urząd śledczy 
w Łodzi miał bardzo dużo kłopotu. W 
kilka godzin po awanturze niektórzy 
radni otrzymali „zaproszenia* do u- 
rzędu na przesłuchy. Prócz radnych 
narodowych zostali wezwani również 
Żydzi. 

Na jednym z przystanków stoją 
dwaj radni narodowi, czekając na 
tramwaj zdążający w kierunku ul. Ki- 
lińskiego. Gdy wóz nadszedł weszli da 
wewnątrz i o dziwo — natknęli się na 
radnego żydowskiego Bialera. Krótkie 
zimne spojrzenia. Na przystanku tuż 
przy starostwie grodzkiem pierwsi wy- 
chodzą narodowcy. Żyd Bialer posuwa 
się nieśmiało za nimi, oczy świecą mu 
sią jak ogniki — z zachowania jego 
widać, że czeroś się lęka. W pew- 
nym momencie zdohywa się na „od- 
wagę“ i podchodzi do jednego z rad- 
nych narodowych, 

— Panie radny, pan tyś..? 

— Tyś, 

— Do śledztwa. 

— Zdaje się... 

— Uj, jakie ciężkie czasy. Z jedne- 
go posiedzenia na drugie.. Powiedz 
pan, ja tyś dostałem „zaproszenie* 
Hm... 

— Panie radny, sie pan nic nie boi? 

— Czego? 

— Panie radny, iak wiem, że pan 
jest endek, ale powiedz pan komu ta 
jest potrzebne? 

— Co? 

— Ta cała awantura? Daję panu 
słowa honoru, jak ja wróciłem z ra- 
da — płakałem, jak małe dżecko. Mot- 
no płakałem. Ten hałas, te krzyki, te 
iruwające meble — to wszystko mi w 
głowie buczało, jak armaty, Po co to 
wszystko? Panie radny, ja nie wyczy- 
mam.. Ja się zrzekam mandati., 


. 


— Co słychać, paale Abram 

— Żię. 

— Z powodu? 

— Pan słyszał o radzie miejskiejf 

— Owszem. 

— I pan nic? 

— Owszem, jadę na... odpoczynek. 
03a, 


Nowy kartel 


Warszawa. (Tel. wł) W tych 
dniach podpisano umowę, powołującą 
do życia nowy kartel w przemyśle me- 
talurgicznym. (w) 


Komisaryczny nadburmistrz 
Kłajpedy 


Berlin (PAT), Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Kłajpedy: na 
mocy decyzji dyrektorjatu Bruwelaj- 
tisa, b. radny miejski Wiktor Gailius 
został mianowany na miejsce Simo- 
najtisa  kornisarycznym  nadburmi- 
strzem miasta Kłajpedy aż do czasu 
nowych wyborów, 


Szwetlzki min, oświaty 
przyjeżdża do Polski 


Warszawa, (Tel. wł.) W czwar- 
tek przyjeżdża z wizytą do ministra 
Jędrzejewicza szwedzki minister o- 
światy Artur Engbert w towarzystwie 
podsekretarza stanu Börje Knosa. Ce- 
lem przyjazdu przedstawicieli szwedz- 
kiego ministerjum jest umowa kultu- 
ralna pomiędzy Polską i Szwecją. (w) 


Sytuacja finansowa 
w Gdańsku 

Gdańsk. (Tel. wł) Z powodu za- 
wieszenia czynności instytucyj ban- 
kowych w Gdańsku i zamknięcia w 
części giełdy pieniężnej na przeciąg 
dwóch dni, w kołach bankowych mó- 
wią, iż zarządzenie te ma na celu za- 
hamowanie wycofywania wkładów 
bankowych na terenie Gdańska. Od- 
pływ ten nastąpił na skutek nastroju 
panicznego, wywołanego przez speku- 
lącję. Wśród instytueyj państwowych 
w ciągu czwartku czynna była na te- 
renie Gdańska jedynie Polska Kasa 
Rządowa, która posiada prawa ekste- 
rytorjalme. (w) 
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Co rskią Żydzi w Polsce ? 


Bendleję cialem 

Równe, 38, 6, Sąd okręgowy w 
Równem skazał na 3 i pół roku wiezie- 
nia znaną sutenerkę Aleksandrę Dra- 
chel, która do suteryny przy ul. 3 Ma- 
ja 134 zwabiała młode dziewczęta, na- 
mawiała je do nierządu i wymuszała 
potem od nich pieniądze. Również su- 
tenerka ze Zdołbunowa Ruchla Gold- 
ram została skazana na półtora roku 
więzienia za pobieranie „potówek* od 
zarobków publicznych, 


Jeżdżą na gapę 
Ratowice, 3. 6. Sąd grodzki w 
Katowicach skazał Różę Lein z Kato- 
wic na 2 tygodnie aresztu bez zawie- 
szenia za podróż na gapę z Katowic 
do Lublina. 


Przemycają towary z Niemiec 

Warszawa, 3. 6, W wydziale 
karno-skarbowym sądu okręgowego 
znalazła się w poniedziałek sensacyj- 
na sprawa o przemyt damskiej kon- 
fekcji i galanterji z Niemiec przy u- 
dziale konduktora wagonów sypial- 
nych Kowalczyka. 

Przemycano wiele sukien, jedwabi, 
galanterji. Do bandy należeli: Pró- 
żański, Stadlin, Eswira Stesin, Rat- 
maundzin Grinberg i jego brat Henryk 
oraz Michał Tarapani. Po wykryciu 
afery Eswira Stesin oraz Rajmundzin 
i Henryk Grinherg zbiegii do Niemiec, 
gdzie się ukrywają. Pozostałym wy- 
toczono proces. 


Eez oszustwa Żyć nie mogą! 

Warszawa, 4. 6. Przed sądem 
okr. stanęli dwaj inkasenci Tow. Przy- 
jaciół Uniwersytetu Hebrajskiego w 
Jerozolimie: Adolf Segner i Marceli 
Schnitzer, za nadużycia, popełnione 
na szkodę towarzystwa. Segner został 
zaangażowany jako inkasen(, zebrał 
pieniądze i przywłaszczył je sobie... 

Dla zatarcia śladów Segner wyrwał 
kwity z kwitarjusza, Kiedy sprawę 
przeciwko niernu oddano prokuratoro- 
wi, wyszły na jaw nowe nadużycia. 

Okazało się howiem, że Segner wraz 
ze swoim przyjacielem Schnitzerem 
sfałszowali list z podpisami prof. 
Schofa i zbierali dalej ofiary, Poza 
tem Segner oskarżony został o kra- 
dzież przez dentystkę Gutschtadtową, 
u której mieszkał, podając się za lè- 
karza ze Lwowa. Wobec nie stawienia 
sie świadków sąd sprawę odroczył. 


Kraków, 4. 6. Niecodzienny po- 
ścig za złodziejem odbywał się w nocy 
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Akrobatyczny pościg po dachach 


kamienic 


Włamywacz zastrzelony w ogrójcu kościelnym w Krakowie 


z soboty na niedzielę na ulicach Kra- 
kowa. Podejrzane szmery, pochodzą” 
ce z lokalu masarni Adama Dembiń- 
skiego, przy placu Szczepańskim 3, 
zbudziły dozorcę tej realności. Zacie- 
kawiony wyszedł na podwórze i tu 
zebaczył włamywacza obładowanego 
łupem zdobytym w masarni. Spłoszo- 
ny opryszek porzucił zdobycz, sam zaś 
klatką schodową wydostał się na 
strych. Zalarmowany przez dozorcę 
posterunkowy P. P. pełniący służbę w 
tej okolicy rozpoczął poszukiwania za 
złodziejem, 

Tymczasem złodziej nie czując się 
bezpiecznym w swej kryjówce wydo- 
stał się na dąch i rozpoczął ucieczkę 
przeskakując z jednej realności na 
drug. Posterunkowy rozpoczął za 
nim tą samą drogą pościg. W pew- 
nym momencie złodziej 


zesunął się 


po rynnie na ulicę i znikł na moment 
ścigającemu go posterunkowego w ul. 
Reformackiej. Policjant tą samą dro- 
gą poleciał za nim i dopędził go, kie- 
dy przeskoczywszy ogrodzenie ogrojca 
przy kościele O, O. Reformatów zamie- 
rzał się tam ukryć. 

W ślad za nim dostał się tam po- 
sterunkowy. Wówczas włamywacz 
porwał kawał tafli brukowej i zamie- 
rzył się nim na policjanta. Policjant 
wezwał go do poddania się, a gdy we- 
zwanie nie odniosło skutku użył bro- 
ni, strzelając dwukrotnie do opryszka. 
Po drugim strzale złodziej z przestrze- 
loną piersią runął na ziemię. Przyby- 
ły na miejsce lekarz pogotowia stwier- 
dził zgon. Równocześnie przybyły 
władze śledcze, sądowe i policyine. 

Na wstępie śledztwa ustalono, 
zabitym jest znany złodziej i włamy- 
wacz Zygmunt Rachilwicz, pochodzą- 
cy z Przemyśla, obecnie bez zajęcia. 


iż 


Konkurs na stanowisku 
prez. m. Gniezna 


Gniezno. (PAT). Zarząd miasta 
ogłosił konkurs na stanowisko prezy- 
denta miasta. Gniezno od dwu i pół 
lat pozostaje pod rządami prezydentów 
tymczasowych. 


Zgon posła niemieckiego 
w Brukseli 


Bruksela. (PAT) Poseł 
miecki w Brukseli br. von Adehl- 
mannsfelden zmarł dzisiaj w Kolonji 
po krótkiej chorobie. 


ni- 


W Niemczech do- 
konang  osiatnio 
prób z nową 1- 
komotywą pó- 
śpieszią. kióra 
na godzinę roż 
wija szybkość do 
175 kim 


Cwierćfinalowe spotkania o puhar Davisa 


Łiczyć się należy ze zwycięstwem Australji, Czechosłowacji, 
Niemiec i — prawdopodobnie — Polski 


Pod koniec bieżącego tygodnia odbędą 
się cztery spotkania ćwierćfinalowe o pu- 
har Davisa w strefie europejskiej, Najwię- 
| cej obchodzi nas naturalnie mecz Polski 
| z Poł Afryką w dniach od 7do 9 
b. m. w Warszawie. Najtrudniej bodaj 
przewidzieć jego wynik ze względu na 
brak ściślejszych danych, pozwalających 
wysnuć pełne wnioski. Faktera jest, że 
zospół Poł. Afryki nie przedstawia się 
} tak groźnie, jak np. przed rokiem czy dwo- 
|, Ma laty, kiedy głównie Kirby, a również 
: Farquharson byli w świetnej formie, 
| szczycąc się calym szeregiem pierwszo- 
rzędnych sukcesów. Teraz pierwszy z nich 
uległ dosyć łatwo Hechtowi (Cz) 6:1, 6:0, 
10:5; drugiego rozgromił formalnie Hop- 
man (Aus.) 6:2, 6:3, 6:1; obaj zwycięzcy są 
niemal na poziomie naszych reprezentan- 
tów, a w każdym razie niewiele lepsi 
od nich Stąd też wolno przypuszczać, 
że Flebda i Tarławski (wzgl. Witmann) 
posiadają szanse na zwycięstwo, Zwła- 
szcza pierwszy, jako bardziej rutynowany, 
zasndniczo powinien zdobyć dwa punkty, 
a Tarłowski ma dane uzyskania trzecie- 
go i zarazem decydującego punktu. 


W podwójnej natomiast Kirby i Farqu- 
harson należą do czołowych zespołów 
świata (ulegli dopiero po pięciosetowej 
walee finalistom mistrzostw Francji Le- 
huęur i Martin Legaye), W tych warun- 
kąch trudno żywić jakieś poważniejsze 
nadzioje, chociaż w tennisie wszystkó jest 
możliwe, W każdym razie już raczej 
prawdoopdobniejsze byłyby nasze niepowo- 
dzenia w pujedyńczych, 


Daleko mniejsze watpliwości nasuwa 
rezultat meczu pomiędzy Czechosło- 
wacjąi JA PORTA W Pradze od 6 do 8 
(prawdopodobnię). Tu Menzel niewątpii- 

í wie bez większego trudu zdobędzie dwa 


punkty a Caska powinien pokonać conaj- 
mniej Yamagishi, którego zwyciężył w 
Paryżu słaby Puncęc (lug.) 2:6, 8:7, 6:1, 
6:3 Natomiast z Nishimurą będzie miał 
już trudniejszą rozprawę, gdyż Japończy- 
ka wyeliminował dopiero po walce: 
Bernard, (reprezentant Francji) 6:1, 4:6, 
4:6, 8:6, 6:3. Również w podwójnej wynik 
jest niepewny, bowiem czeska para (praw- 
dopodobnie Menzel i Malecek) przedstawia 
się nieszczególnie. Jednak sądzimy, że gö- 
spodarze wygrają 4:1, a nie zdziwilibyśray 
się zbtynio, gdyby było 5:0. 

Taki zanowiada się też wynik spotkania 
Włochy i Niemty w Borlinie od 8 do 
10. Włosi są obecnie bardzo stabi. Nawet 
bodaj, czy de Stefani zdoła pokonać Den- 
kera, a Rado mie będzie groźnym przeciw- 
nikiem, Dla Cramma oba mecze — to 
raczej lekki trening. W podwójnej również 
większe szanse mają Niemcy. 

Niemal podobnie przedstawia się y- 
tuacja w meczu Francja i Australja 
od 8 do 10 w Paryżu, Wobec katastrofal- 
nych porażek Boussus i Barnarda z Per- 
rym i Crawfordem (w trzech gładkich se- 
tach, przyczem Francużi dostali tylko po 
pięć gemów) róbi się nacisk ze wszystkich 
stron na Borotrę aby grał w pojedyńczych, 
Wąipić wszakże należy czy „latający 
Bask“ ulegnie, bowiem oświadczył kate- 
gorycznie, żę może obecnie walczyć jeno 
w podwójnych i dotychczas nie dał się 
przebłagać. Gdyby się zdecydował wów- 
czas Francja może jeszcze żywić pewno 
nadzieje, gdyż Mac Grath, powinien od- 
dać dwą punkty, a bodaj czy i nieco ocią- 
żały Crawford nie ulógłby Boratrze. W 
przeciwnym razie obok ówentualnógo pun- 
ktu Boussus w epotkaniu z; MącGratham, 
jeszcze możnaby liczyć na wygraną „dry 
Borotra i B chociaż i to jest ra- 
czej wątpliwe gary 


Po 30-letnich próbach i doświadczeniach 
w Los Angeles udało się wyhodować ko- 
guta o wspanialym 4 metrowym cgonie 
z piór czarnu-bialych. Okaz ten budzi 
powszechny podziw. 


NA SETEK 


mG 


W pisemku „Dziś“ ukazało się takie 
podzwonne dla B. B.: 

„O BB.! partjo moja, ty festeś jak zdrowie! 
Ile ćię trzeba cenić ten tylko rię dowie, 
Kto mandat traci.. Piękność twą w calej 
ozdobia 

Widzę dziś, gdy się kończysz i — wzdy- 
cham po tobie! 


Wielki Curze, kodeksów przetwórco su- 
rowy, 

I znawco konstytucji! Ty, co klub sej- 
mowy 


BBWR. ochraniasz z jego wiernym ludem, 
Coś go, jak Mojżesz, wywiódł z urn wy- 
borczych — cudem, 
Gdy w chwili beznadziejnej./pod twoją 
opiekę, a 
Oddawszy się, z ufnością wzniósł łzawą 
powiekę 

I zaraz moglo posłów karnych wierne ple- 


MIĘ, 
Obsadzić Sejm, jak Żydzi kanaańską zie- 
mię — 
Ty nas powrócisz jeszcze na sejmowe łono! 
+ + s 


Żydowska „Republika* donosi w zwią- 
zku z zajściami w łódzkiej radzie miej- 
skiej. co następuje: „Ponieważ narodowcy 
liczbowo posiadają przeważającą siłę w 
radzie, z tego względu każdy ich „atak“ 
musi się skończyć fizyczną porażką ze 
strony przeciwnej. Dlatego też radni ży- 
dowscy zastanawiali się, czy wogóle ma- 
ją brać udział w dalszych posiedzeniach 
w obecnej radzie miejskiej, czy też złożyć 
swę mandaty. * 

Wedlug tego pismą ostateczna decyzja 
w powyższej sprawie miał zapaść na wczo- 
rajszem posiedzeniu frakcji żydowskiej z 
udzialem radnych sjonistycznych oraz tre- 
nęrów bokserskich, którzy mieli wydać o 
pinię o fizycznych możliwościach żydow- 
skich radnych. 

Dobrze się wreszcie stało, że Żydzi 
przychodzą do przekonania, iż są fizycz- 
nie slabsi. Może przestaną prowokować. 
Co do zamiaru wycofania się żydów z 
łódzkiej rady miejskiej, to zgóry — nie- 
stety — odnosimy się do tej zapowiedzi 
bardzo sceptycznie. Nię wierzymy w to 
„bohaterstwo“, Wbrew doniosieniu „Re- 
punkt, Eli Baruchin z Łodzi pisze w 
orespondencji do „Naszego Przeglądu*, 
že „Żydzi łódzcy całą energją i rozporzą- 
dzalinemi środkami przeciwstawią się 
krwawym hecom endeków w Łodzi i do- 
daje, że charakter żydowski wśród prze- 
ślądowań łódzkich hartuje się, jak w o- 
gniu,' Eli Baruchin oświadcza, że „Żydzi 
nie dadzą się szkalować i hańbić hóno= 
ru żydowskiego”. Z tego wynika, że radni 
żydowscy w Łodzi nietylko, że nie wyco- 
fają się z placu „boju, ale przeciwnie, 
walczyć będą o swój honor. 

Jak wygląda honor żydowski, o tem 
dobrze wiemy. Jak wygląda charakter 
żydowski — też wiemy. A jak się zacho- 
wują Żydzi w „ogniu prześiadowań* naj< 
lepszym przykładem hitlerowskie Niemcy. 
Życzymy Żydom powodzenia w ich zamia- 
rach, radząć jedynie, aby się norozumiell 
między sobą i ustalili ostatecznie, czem 
84: bohaterami czy tchórzami. Źle świad- 
czy o Żydach, gdy w jednom ze swoich 
pism mówią o sobie, jak o bezradnych nie- 
winiątkach, podczas gdy w druziem stra- 
ją się w pióra zacietrzewionych kogutów 
i zapowiadają dalsze prowokacje. 


Sen Zk a Mp waz sn 
Czy zamówiłeś już książkę o 
Romanie Ditowskim ? 
Adres: adm. „Głosu* Poznań, św. Mar- 
sin Gö. Cana egzemplarza ? zł 30 Br. 
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Kalendarz rzym.-kai. 
Środa: Bonifacego hb. 
Czwartek: Norberta b, 

Krlendarz słowiański 
Środa: Dobromiła 
Czwartek: Cichomira 

Słońca: wschód 5,34 

zachod 20,08 

Długość dnia 16 g. 34 min 

Księżyca: wschód 7,21 

t zachód 23,11 

Faza: 4 dzień po nowiu, 


Adres redakcji i administracji w codi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 
EE Z O 


Czerwiec 


SRODA 


Nocne dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ko- 
prowskie 0, Nowomiejska 15.  Trąawkow- 
skiej, Brzezińska 56. Rozenbluma, Śród- 
miejska 21 (żydowska). Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 5. Skwarczyńskiego, Kątna 
54. Czyńskiego, Rokicińska 5%. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski. W piątek o godz. 5.30 
wiecz. wystąpi Kazimierz Krukowski. W 
sobotę o godz. 4 po poł. „Warszawianka“ i 
„Sędziowie* dla młodzieży szkolnej po 
cenach najniższych. 


Kina chrześcijańskie 


Teatr Miejski — „W małym domku". 
Teatr Popularny — „K lorowy zięć“. 
Cyrk .Arana" — 2 przedetawienia — 


o 4.30 i 8.30 wiecz. 
Adria-Metro — „Serce Indjanki". 
Bratnia Strzecha — „Przybłęda'. 


Casino — .„Katiusza”. 

Corso — „Świat się śmieje“. 
Capitol — „Nasz chleb powszedni”. 
Czary — „Maskarada. 

Grand Kino — „Zemsta pana X", 
Mimoza — „Uwodzicielka”, 

Mewa — „Skandal w Budapeszcie”, 
Miraż — „Pieśń kozaka”. 

Ludowy — „Kocha, lubi, szanuje 
Oświatowy — „Nana“. 

Palace — „Azef”, 


Przedwiośnie — .Jej szampańska noč“. 
Stylowy — „Przebudzenie”, 


Słońce — „Królowa niewolników". 
Rekord — „W obronie przed śmiercią”. 
Komunikaty 


N. T. A. rozstrzygnie. Ubezpieczalnia 
—Społeczna podczas strajku w przemyśle 
jedwabniczym zakwestjonowała prawn 
robotników do świadczeń, Sprawa oparla 
się o komisję rozjemczą, która uznała, że 
wprawdzie brak wyjaśnień w tej sprawie, 
tem niemniej robotnikom przysluguje pod- 
czas strajku prawo do świadczeń zarów- 
na lekarskich, jak i pieniężnych. Ubez- 
rieczalnia łódzka odwołała się ohecnie du 
ministerstwa opieki społecznej. Ze wzglę- 
du na to, że sprawa ta ma podstawowe 
znaczenie dla szerokich rzesz robotników. 


szczególnie w okresie wa'ki strajkowej o į 


płace, związki zawodowe zajęły się tą 
kwestją, zamierzając obecnie skierować 
wniosek do Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjnego. celem ostatecznego Toz- 
strzygrięcia sporu. Sprawa budzi zrozu- 
mmiałe zainteresowanie, 


Dozorcy w obronie swych praw. W 
dniu 2. m. o godz. 10 rano w sali Domu 
Ludowego przy uh Przejazd 34 w Łodzi 
adbyło się walne zgromadzenie dozorców 
domowych. Zebranie zagaił i przewodni- 
czył Władysław Lisowski. W czasie od- 
bytej konferencji w Ministerstwie Pracy 
i Opieki Społecznej przedłożono memorjał 
w sprawach następujących: 

Sprawy karne z tytułu niewypłacania 
zarobków; higjena mieszkań i służby do- 
mowej; umowy indywidualn:; bezpod- 
stawne wymówienie pracy; zatrudnianie 
dozorców domowych na robotach publicz- 
nych; ustawa dla dozorców i służby do- 
mowej; wprowadzenie epecjalnych in- 
spektorów Pracy dla dozorców domowych 
i slużby domowej i powołanie Podinspek- 
torów Pracy z dozorców; bezpieczeństwo 
pracy. 

Na powyższy memorjał dyr Departa- 
mentu Ministerstwa Pracy i Opieki Społ, 
Główny Inspektor Pracy inżynier Klott, 
oświadczył, że zostanie zwołana między- 
minieterjalna konferencja celem rozpatrze- 
nia i uzgodnienia omawianych spraw i że 
w miarę możności wyda stosowne zarzą- 
dzenia, aby polepszyć byt dozorców domo- 
wych na terenie m. Łodzi. 

Po wygłoszonych referatach i dłużezej 
dyskusji uchwalono rezolucję do Mini- 
aterstwa Pracy i Opieki Społ, w sprawie 
przyspieszenia w załatwieniu spraw wy- 
łuszczonych oraz uchwalona rezolucję dó 
prezesa sądu okręgowego i przewodniczą- 
cego sądu pracy, aby w sprawach dozor- 
ców domowych brali udział ławnicy do- 
zorców domowych, a nie innych zawodów, 
jak również o przestrzeganie przez sądy 
pracy spraw o uchylanie zapłaty dozor- 
com domowym przez właścicieli nierucho- 
mości i kierowanie tychże do Referatu 
Karnego Inspekcji Pracy w Łodzi, celem 
ukarania winnych zgodnie z art. 59 ko- 
dekeu karnego. 

Zebranie zakończono okrzykiem „Niech 
żyje soiidarność wszystkich dozorców do- 
mowych na terenie m, Lodzi“. > 


Samobójstwo w lasku konstantynowskim 


Kaczmarska jest matką 3-letniej córeczki 


Łódź, 4. 6, Onegdaj w godzinach 
wieczornych patrol policyjny w lasku 
Konstantynowskim znalazł zatrutych 
kwasem solnym 22 letniego Czesława 
Kurka i 24-letnią Martę Kaczmarską, 

Jak ustalono w czasie dochodzenia, 
oboje utrzymywali ze sobą od dłuż- 
szego czasu stosunki. Kurek był sy- 


Regulacja Bałutki 


Łódź, 4, 6, Rozpoczęto regulację 
rzeki Bałutki, przyczem zatrudnionych 
została 450 robotników. Bałutka otrzy- 
ma na przestrzeni od kanałów w śród- 
mieściu do ulicy Nowomiejskiej do te- 
renów firmy Gentleman, przy ul. Lima- 
nowskiego zasklepione łożysko, a od ul. 
Limanowskiego do granic miasta łoży- 
sko otwarte o brzegach betonowych. 


Zlikwidowanie straiku 

Łódź, 4. 6. Na robotach przy re- 
gulacji rzeki Ner pod Konstantynowem 
wybuchł strajk robotników  sezono- 
wych, którzy w liczbie 180 porzucili 
pracę i okupowali miejsce pracy, prze- 
bywając tam nawet w nocy. W wyni- 
ku odbytych wczoraj pertraktacyj z 
przedstawicielem urzędu wojewódzkie- 
go robotnikom przyznano podwyżkę 10 
groszy na metrze kubicznym. Strajk 
został zlikwidowany. 


Skazanie 
żydówki - komunistki 


Ł 6d ź, 4. 6. 15 stycznia r, b. u zbie- 
gu ulic Kilińskiego i Południowej ja- 
kaś Żydówka urządziła masówkę u- 
liczną i wobec zgromadzonej gawiedzi 
żydowskiej przemawiała i wznosiła 
okrzyki komunistyczne. Agitatorkę za- 
trzymano. Okazało się, że jest to zbie- 
gła z Częstochowy komunistyczna 


nem dozorcy, fryzjerem z zawodu i od 
dłuższego czasu pozostawał bez pracy, 
Kaczmarska była żoną dozorcy sąsied- 
niej posesji i matką 3-letniej córeczki. 

Stan obojga jest groźny i lekarze 
wątpią, czy uda się utrzymać ich przy 
życiu. 


działaczka 18-letnia Gucia Engel. 
Wczoraj sąd okręgowy w Łodzi ska- 
zał ją na półtora roku więzienia. 


Fałszerze monet 


Łódź, 4. 6, Przed sądem okręgo- 
wym odpowiadała banda kolporterów 
fałszywych monet, która grasowała w 
grudniu i w styczniu na jarmarkach 
w okolicy. Skazani zostali: Stanisław 
Frontczak i Stanisław Rogowski na 5 
lat więzienia, Andrzej Augustyniak 
na 3 lata, Stanisław Skrzypiński na 
8 miesięcy więzienia i Mieczysław Rze- 
pecki na 6 miesięcy więzienia. 


Skazanie oszusta 


Łódź, 4.6. W marcu r. b. zatrzy- 
many zóstał Władysław Cwik (Na- 
wrot 29), Wyrabiał on z zgniłego 
twarogu ser, sprzedając go za szwaj- 
carski, a potem wysyłał w paczkach 
do nieistniejących osób. Nadając 
przesyłki ""bierał z kasy kole owej 
10-procentowe zaliczki n apoczet na- 
leżności, ńaraża'ąc kolej na straty. 
Sąd grodzki w Łodzi skazał go na je- 
den rok więzienia, 


Wyskorczyła z okna 


Łódź, 4. 6. Z okna na III piętrze 
przy ul Zachodniej 68, wyskoczyła 
28-letnia Perla Szatan z ul. Wólczań- 
skiej 76. Desperatka poniosła śmierć. 
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Na tartaku przy ul. Słonecznej 4 w 
czasie pracy uległ wypadkowi robotnik 
Stanisław  Kusiela, zamieszkav w No- 
wych Chojnach. Kusjela wskutek nienwa- 
gi wsunął zbyt daleko rękę i piła mecha- 
niczna odcięła mu prawe przedramię do 
łokcia. Rannego w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. 


Na tle rywalizacji w melinie przy ul. 
Kątnej 61 wynikła krwawa walka na no- 
że między Janem Grzybkiewiczem i Ro- 
manem. Pieńkawskim W wyniku krwa- 
wego pojedynku obaj ranni padli w kalu- 
ży krwi. Przybyly lekarz pogotowia po 
nałożeniu opatrunków stwierdził ciężkie 
uszkodzenia, a mianowicie rany kłute w 
okolicy serca i w głowę. Rannych odwie- 
zio0no do szpitala, 


Sadysta. Pociązgnięty został do odpowie- 
dzialności karnej Aron Białek z Sieradza. 
Białka zatrzymano na ul. Pabianickiej, 
gdyż wiózł gęsi w klatce tak napchanej, że 
kilka ptaków udusiło się. 


Złodzieja schwytano. Wieczorem dnia 
2 maja r. b, przy zbiegu Gdańskej i AL 
1 maja do przechodzącej Stanisławy Per- 
Jińskiej podbiegł jakiś osobnik, który u- 
derzył Perlińską pięścią w piersi, a na- 
stępnie wyrwał sakiewkę z pieniędzmi w 
ilości 120 zł i rzucił się do ucieczki. Na 
krzyk napadniętej zorganizowali przechod- 
nie pościg i rabucia ujęto. 


Skradzono futro. Zyskind Gutman, za- 
mieszkąły przy ul 11 listopada 49, zamel- 
dował, że z balkonu, do którego prowadzi 
wejście z korytarza, nieznani sprawcy 
skradli na jego szkodę futra wartości 2.100 
zł. Putra wywieszono dla przewietrzenia, 


Krewki właściciel. Na posesji przy ul. 
Górnej 12 został ciężko ranny syn lokato- 
ra 12-letni Ignacy Matczak. Chłopiec 
wszedł na dach parterowego budynku, 
stanowiącego własność Karola Cymerma- 
na. Rozgniewany właściciel schwycił 
chłopca znienacka na dachu i zrzucił na 
ziemię, wskutek czego Maczak doznał zła- 
mania obu nóg i uszkodzenia czaszki. 
Rannego umieszczono w szpitalu. Krew= 
kiego właściciela pociągnięto do odpowie- 
dzialności. 

Ruchomy handelek. Na szosie z Pabja- 
nie do Łodzi zatrzymano wóz, należący do 
Izaaka Rzepki, zamieszkałago przy ulicy 
Niskiej 3. Rzepka wiózł kamienie oraz za- 
palniczki w pokaźnej ilości. Przedmioty te 
jako pochodzące z przemytu, uległy kon- 
fiskacie. Ustalono, że Rzepka zajmował 
się rozwożną eprzedażą przemycanych za- 
palniczek i kamieni do tychże i w tym ce- 
lu objeżdżał okolicę, handlując zapalnicz- 
kami na jarmarkach i targach. Pomysło- 
wego Żyda paciągnięto do odpowiedzialno- 
ści karnej, 
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PR u MW 
Kronika Pabianic 

Adres „OREDOWNIEAĄA* Pabjanice, ul. 
Garncarska 5, telefon 230. 


Strajk czeladników stolarskich. W po- 
niedzialek. dnia 3 czerwca r, b. uzeladnicy, 
zatrudnieni w przemyśle drzewnym na ro- 
botach meblowych. zastrajkowali. (p) 


Zatrudnienie robotników. W dniu 3 
czerwca r. b. biuro Funduszu Pracy przy- 
jęło do pracy 100 robotników. W liczbie tej 
zatrudnionych jest 50 kobiet i 50 męż- 
czyzn. Wszyscy zatrudnieni są na robo- 
tach miejskich no 5 ani w tygodniu. (p) 

, Straż bez prezesa i komendanta, Od- 
dział straży pabjanickiej nie posiada obec- 
nie oficjalnego reprezentanta, ponieważ 
prezes straży, p. Stefan Westerski, piastu- 
jący stanowisko prezesa został przed kil- 
ku dniami aresztowany za popełnione nal- 
użycia na stacji pabjanickiej. Komen- 
dant straży p. Ryszard Kanenberg, jak już 
donosiliśmy, na skutek odniesionych ran 
od bezrobotnego Józefa Tysiaka, podczas 
operacji w dniu 29 maja rb. zmarł. 


Bezrobotni domagają się pracy. W dniu 
dzisiejszym robotnicy i robotnice dotych- 
czas nie zatrudnieni udali się do biurą Po- 
średnictwa Pracy, domagając się zatrud- 
nienia, (p) 

Sprytn” szofer. Rudowicz Antoni (Ka- 
lisz, Warszawska 41), właściciel autobusu 
ciężarowezo, został w Pabjanicach pociąg- 
nięty do odpowiedzialności karnej za prze- 
wożenie pasażerów razem z drobiem. (p) 


Kronika Rudy Pabjanickiej 


Z życia Stronnictwa. W dniu 2. b. m. 
odbylo się przedstawienie nowozałożonej 
sekcji dramatycznej p. t. „Zaręczyny pod 
kulami* oraz skecz „Na lawie“ i monolo- 
gi. Choć siły aktorskie są jeszcze młode, 
to jednak całość wypadła dobrze, Szczęść 
Boże dalszej pracy; 


Nowa placówka. Staraniem koła Ruda 
Pnbj. otwarto nową placówkę Stronnic- 
twa Narodowego we wsi Jędrzejów, pow. 
lódzkiego. Zebranie organizacyjne odbyło 
się w dniu 30 maja r. b. przy udziale około 
50 włościan. 

Piętnujemy! Właściciel przedsiębior- 
stwa betoniarskiego p. Lewandowski z 
hocianowic uskutecznia zakupy cementu 
u Żyda Goldmana w Rudzie przy ul. Sta- 
azica 62, P. Lewandowski nie widzi, że o 
parę kroków od żydowskiego sklepu jest 
kilka sklepów chrześcijańskich. Wstyd! 


Kronika Zgierza 


Ukarani Żydzi. Łódzkie starostwo po- 
wiatowe pismem z dnia 18 maja r. b uka- 
ralo Żyda Taube Eljasza, zam. przy ul. 
Parzęczewskiej 6, grzywną zł 5 lub 2 dni 
aresztu. lckowicza Pinkusa G. ul. Dą- 
browskiego 14 ij Grunwalda Ch. zam. 3 
Maja 4, po 5 zł grzywny lub po dwa dni 
aresztu. = 


o a = 


Matura. W Zgierzu w środę, dnia 29. 
ub, m. w Państwowym Gimnazjum im. 
Staszica otrzymali świadectwa dojrzałości 
Piskorska Alicja, Falcmanówna  Krysty- 
na, Puffkówna Zofja, Szadkowska Stefa- 
nja, Cezatkówna Jadwiga, Feldberówna 
Eryka, Miecznikowska Wandą, Bolimow- 
ski Henrvk, Wacławski Antoni, Morawski 
Henryk, Jeżewski Tadeusz, Sereczyński 
Zdzislaw, Twardowski Zdzisław, Kaźmier; 
eki Tadeusz, Francman Fryderyk, Grajter 
Jerzy. 


Dzień chorych. W soboięg, dn. 1. b. m. 
staraniem Akcji Katolickiej odbył się 
dzień chorych, w który wzięło udział 70 
chorych z całej parafji. 


Kronika Łasku 


Niestemplowane mięso. W okolicach 
Widawy, a szczególnie po wsiach Rogoż- 
no, Grabno i Górki Grabińskie chodzi Żyd 
i sprzedaje mięso niestemplowane, pocho- 
dzące z ta dego uboju. 


Z ruchu narodowego. W dniu 1 czerwca 
odbyło się bardzo liczne zebranie człon- 
ków Stronnictwa Narodowego w Szczerco- 
wie pod przewodnictwem miejscowego 
kierownika kol. Borasa. Referaty wygła- 
szali kol. Łacwik z Łodzi oraz kol, Kazi- 
mierczak. W dniu 2 czerwca odbyło się 
zebranie członków Stronnictwa Narodowe- 
go w nowo założonej placówce we wsi 
Magdalenów, gm. Kluki „pow. Piotrków, 
z udziałem powyższych prelegentów. po- 
nadto tegoż dnia odbyło się zebranie 
członków Stronnictwa Narodowego w Re- 
starzewie, gm. Chacin, oraz w Grabnie, 
gm. Sędziejewice, 


Z ziemi kaliskiej 


Kompanje do Turska i Dękego. W 
pierwszy dzień Zielonych Świątek, t. 1. 
dnia 9 bm. o godz 5 rano wyjdzie z kou- 
ścioła św Józefa piesza kompania do Tur- 
ska pod Pleszewem na uroczystość Matki 
Boskiej Pocieszenia. 

W drugi dzień świąt, 10 bm, o godz. 
8 rano, również z kościola św. Józefa wy- 
ruszy kompanja do Dębego. 


Walne zebranie członków P. B. K. — 
Dnia 7 bm, o godz. 19 w sali magistratu 
odbędzie się doroczne walne zebranie 
członków kaliskiego oddziału  Polskieg” 
Bialego Krzyża. 


Maturzyści w gimnazjum im. Tadensza 
Kościuszki. Świadectwa dojrzałości w ro- 
ku bieżącym w gimnazjum im. Tadeusza 
Kościuszki otrzymali pp.: Jan Barczyński, 
Marjan Chwiłczyński, Stanisław Jacho- 
wicz, Józef Jarnczarek, Tadeusz Kisiel, Ro- 
lesław Kowalski, Wacław Lissowski, Wla- 
dyslaw Kożmiński, Marjan Matuszak, Czo- 
sław Mikołajczyk, Henryk Oleiniczak, Bro- 
nisław Pawlak, Mieczystaw Piekarek, E:l- 
ward Spirydowicz, Tadeusz Stępien, Ants- 
ni Więcławski, Kazimierz Krawczyński, 
Daoso Krawczyk i Czesław Lasko 
ski. 


Krorika Warty 


_ Wyjaśnienie. Jednej ze stałych czyte!- 
niczek „Orędownika* udzielił ks. prałat 
Bucholski pewnych wyjaśnień ca do losów 
obrazu „Wniebowzięcia N, M. P., który 
nadszedł do stacji Sieradz za dość wyso- 
kiem zaliczeniem, bo aż przeszło 400 zł wy- 
noszącem, 260 zł to koszta przewozu z 
Warszawy do Sieradza. Ks. prałat obrazu 
nie wykupił, a postanowił interwenjować 
w dyrekcji kolejowej w Warszawie, oraz 
sprawdzić u wysyłających za co zostaje 
pobrana reszta zaliczenia. Ostatnio nad- 
szedł list od ks. biskupa Radońskiego z 
poleceniem skierowania obrazu do Włoc- 
ławka, gdzie będzie umieszczony w kate- 
drze w wielkim ołtarzu. Zarządzenie to 
zostało wydane na skutek orzeczenia pro- 
fesora Rutkowskiego, który zbadawszy ko- 
Ściół parafjalny w Warcie, stwierdził. że 
wilgoć w nim panująca w ciągu jakich 20 
lat potrafi doszczętnie zniszczyć odnowio- 
ny obraz, 


Kronika Sieradza 


Z uchwał sejmiku. Uchwalono budżet 
w sumie 645418 zł, zmniejszony o 50 000 zł 
od zeszłorocznego. Zmniejszono op!aty 
drogowe 20% dla miast, 10% dla wsi. Opla- 
ty szpitalne zmniejszono z 6 zł na 4,50 zł. 
Odjęto 15% dodatku dla urzędników sa- 
morządowych wydz. pow. „Na budowę 
szkół przyznano 25000 zł. Powzięta pro- 
dekt utworzenia międzykomunalnego Zwią- 
zku elektryfikaci: woj, łódzkiezo, w czem 
już poczyniono kroki, Akcebiowano u- 
trzymanie ogrodnika z pensją 109 zł m, dia 
pielęgnacji przydrożnych drzew, 


Napad na policjanta. Na szosie kali- 

skiej pod Smardzewcem na pełniącego 
służbę policjanta Hermana Dytmana na- 
padli trzej osobnicy i rozbroiwszy go, ail- 
nie pobili. Poszkodowany na zdrowiu le- 
czy się w szpitalu. Napastnicy zLiegii. 
O hnrtownię. W związku z ekem'sią 
żydowskiei hurtowni spirytusowej z bu- 
dynku przeznaczonego dla wojska wląści- 
ciel restauracji i domów na rogatce kali- 
skiej p. Szwankowski ubiega się o hur- 
townię spirytusową i w tym ceiu pawick 
szy swój gmach. Spoleczeństwc sieradz: 
kie z uznaniem przyjęło tę wiadomość. ie 
zamiast Żyda — będzie hurtownię mal 
Polak. Znamienne, iż nikt dotąn Żydawi 
lokalu nie wydzierżawił, co świadczy o 
zrozumieniu niebezpieczeństwa żydowskie- 
go dla handlu. 
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kupuje i sprzedaje 


Wolna posada 


dla rutynowanego fachowca z dziedziny ortopedji, 7 
specjalisty do wyrobn protez, i 


Reflektuje się na doświadczoną siłę, zdolną do samo< 
dzielnego prowadzenia warsztatu., Zgłoszenia reflektantów 
mogących wykazać bogate doświadczenie, kierować do 
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down oznań z 55 sprzedam tanio 13 000. treba. rif kupie. l wd Oredownik ta Czekanów, pow. Ostrów. lat praktyki. uskufecznia napra- Dzi 
Pa arocin. Kilińskiego 2. zd Poznań zd 02728. zd 92 192 wy samochodów poszukuje posa- ziewczynaą 
nny dy zaraz lub późniei Oferty W.|sierota 14—15 lat. RUSGRIRANIA: pa 
lat 30, gotówki 8 000.— poszukuję. Lewandowski, [nowrocław, Ś$w.|!rzebna na wieś na stałe. gł. 
Utwarcie interesu, cel matrynio" z Mikołaja 5, zdg 91 704|Orędownik. Poznań TM 


niglny, Oferty Orędo + Po- 
da A ME) FO 


Kawaler 


Dziewczyna Pomocnik 
gozciwa poszukuje posady  do|fryzjerski, meski, może Rik 
TE lub jako elewka do kuchni. sj." Wilczyński, Rawicz, p 


lat 29, posiadający rzęźśnictwo po- JE „19.15 „Przyrodniey 2 nn ran 19.15 mozyka|j M. Kause Jeżyce Kościelne. 
szukuje panny gotówką. celam 0- ATANT, „Wi; dr W acz vier PI ae ej 1985 RARE ena sport. 1a-| powiat Leszno, zdg 02 684 Panienk 
ty Oredoy| poznań "o" Czwartek, dnia 6 czerwca. | P. a.s! OAZĘ ka AR RA SENOWE, U dnik d tk Z pend inksza z 
pieca 141-162 6.30 sgAsci poranną: 12.05 au- SĘ 22,15 6 ir z War; T aiee aa h detdęwz: | dobrem: poleceniami jek. gwar ancją S 50 złoty ch „pogzęebna 
„ orn PK ad gieidow zara%, erty Orędowni 
Kawaler Radia ISS LA nadycjg| Czwartek, dnia 6 czerwca. |1840 "Apia aoaia. garga | Sakola rolnicza, diueza proktyka zd 92 808 


lat 33, właściciel hotelm, poma 


muzyczny. W przerwie, Chwilka| Katowice 13,55 gielda zbożowo- | „Pionierzy ne kultury w gle: 
pannę majątkiem. wdowa mawT: 


dla kobiet i D ik o dniowy; |towar. 15.40 życię artyst, | kultnr.|mi malborskiej*, odczyt wygl 
í ni pracy: ARG kon: |Śliska, 16.45 Ricardo Stracciari | ksiądz Ar. 1 zaraz posady. Łaskawe zgł. upr.|akwizytorzy do ratalnej sprzeda- 


majątkach sumienny, trzeźwy 
TOSCIWY. energiczny,  poszuknie Zdolni 


funty Ore R ik Pax ań sd 08 SĄ 348 = 16. Bb pa: PA A k baryton (plyty) 3530 karliko-| pianiści Rrielsk W ży f i Argent" 
arty Oredownik Poznań z cart; ogadanka w jezyku|-- bu y, 18.30 ka . ectwo Rzielsko p. rowiec: z referencjami, — „Argent, 
w Z WEP Bor RZEK francuskim; 16, 45 kwadrans slyn=| Wwa poczta, ałdzie” p yt (W. z zg 92 801 po Warszawa, Fredry 10. " Tg 1950 


Wdowa a] SIOSON: 1009 de, na gowok óra A. fimi Igas lokal: sport, Pomorza, ad ge 
lat 40, dob o-| Wiśle; 17.15 Teatr Wyobraźni na-|ne w: spo. zonc: reklar = 
sperującego oo przedsiębiorstwa daje słachowiano: 17.50 poradnik mowy. m PWS Humor zagrameczny 
praemyiowego poszukuje stosow- FRortowy utwory Czwartek, dnia 6 cze Al 


artji z gotówką 4— cha; 18. 15 Za bruzdą A 
> k ólna: Kraków 16.45 utwory Beetho- 
Oferty Oredotnik 305 ee OE kwarte EA: itk vena z plyt. A 18,80 skrzynka ogólna Czwartek, dnia 6 czerwca. 


19.16 nowiny leśne: 19.23 wiado-|w Oprac. St, rt. W proesa Koenigswusterhausen i2 kon- 


; 19,85 pieśni: 18, SN pł progra” 14 rommaitości muzyczne. 
| RE t Et SPRZEDAŹĘ SH 19.50. zajęto sy? 20.00 | mie utwory UR - ookała Ruropy*., muzyk 
| i. Trio a-moll op, 50:|danka p. t.: 


ZA- a 

Jaki bedzi stałam międzynsrod. Luksemburg 20.10 
dziennik wieczorny; 20,55 kajakowy w roku 1935*, wygl peł i 20.46 płyty. Motala i Sztokholm 

jak pracujemy i żyjemy w Pol-|St. Olkusznik. 19.25 wiadomości 19.30 muzyka szwedzka, Kalund- 
sce: 21,00 dziela Beethovena; —|sport. lokalne. 19.29—22 transmi-|borz i Kopenhaga 20.10 słuchowi- 
22,115 koncert Małej Orkiestry: sje z Warsz, 22 koncert, 25:80 TOZ- śię zz enie, EC 
rożmo espe- |imowy w jez. esperanckim popr. - 
p Tr p. T, Hodakowali. T peszt 20.10 koncert filharmonicz- 


P ter 20 ka Ba- 
Czwartek, dnia 6: czerwca. PR k r muzyka a 


Rowery 
Krzemiński. Łódź, Piotrkowska 
138. telefon 151-77. Skład i war- 
sztaty. Nowości na składzie, 

n 10 582 


Dom - ga, 1 Haendla. 20,36. duety. 

A mzyk art_20.15 anegdoty muzycz- 
Bletrowy, skład rzeźnieki, ślicznej K 3 JOW płyt, SS Iei i p om6-|n8 „40 muzyka kameralna. 
okolicy. S000, dla emeryta, Malo- wi dyr. B. Pawłowicz. 18.40 Silva Wiedeń 20 godzina wesoła, 21.06 


koncert symfoniczny z udziałem 
chóru i solistów. Praga 12.80 kon- 
cert południowy. FL muzyka 


Teru. i życie artystyczne. 18.45 


lepszy Zlelonagóra, per omare Czwartek, dnia 6 czerwca. 
ko, powiat Szamotuły. zd 52640) poznań — 6.30 audycja poranna | muzyka operowa z płyt. 19.15 
Meyera e. W apea wy; 1% program, Ei „Przed Wiesia piazip a go Bratysławy "ISO x Kosice, 
: PN i we Lw elje Pr. ù 
Encyklopedja 15 grubych tomów praktycznej 8.00 | 1 1.57 tr. 8 W as r eki red. K. TE 19.25 120.80 słachowisko. Rzym 20,55 tr. 


w, dobrym stanie za 45 złotych.| szawy; Pie „BRA Schuberta | wiadom, sportowe lokalne. 22|opery. Monachium 19.35 „Borys 
Wskaże Orędownik, Poznań ply ty): a 35 przegląd. ziełdowy: | koncert. 23,80 płyty. Godunow*, op. Mussorzskiego. ` 
zd 4 457 p.45 z Warszawy: 16.46 słynne Kolonja 20.10 muzyke z Krółew- - c 
— 9 | $piewaczki dramatyczne (plyty); Czwartek, dnia 6 czerwca.|ca, Medjolan 20.56 koncert wo- — Nie możc się zdecydować, czy wyjść zamąż za ban: 
; Dom 3 3 sę. tr. z AŻ ATRAWY: 18.40 ży- | 14 ACH darska Gpgpima v kainos motumen atay, PP kiera czy za lekarza, 
4 mo rgam roli sprzedam. Dusz- cie kult, art. i społeczne Pozna-|wyk. solis Ra TD y prz * zch + OD. e — Słowem: „Pieniądze albo życie"? 
a r Szamotuł nia; 18,45 barytony (płyt j); 19.07] siad daka skrzynka|nera z plyt. Wroclaw 20.10 kon- Tiye 
niki $9, paw ar SKĘĘĘ""Ie JE Ada m ŁA DEN a st AE muzyka (płyty). | cert, (Domenica — Medjolan). S. F._ 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto = to Edmund Rychter = co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


na miesiąc czerwiec 1985 roku włącznie książkowego dodatku -powie- 
Przedpłata ściowego, w, Poznaniu w ekspedycj ji zł 1,95, w agencjach z} 2,20, z od- 


Ogło szeni a m, stronie B-lamowej 15 gr. na stronie $-łamowej przy końcu tekstu 
noszęniem do domu zł 2,20, na P rowing na pocztach już z odnosze 


óenego 80 gr, na stronie czwartej 50 gr, na stronie drugiej 60 gr 
= Przed wiadomościami potocznemi 100 gr od 1-lamowego milimetra. 


niem do domu kwartalnie 7.01, miesiecznie 2.84, pod opask miesięcznie w olsce zł 5,00, - Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsoa od zod posposegó nego wypadku 20% nalwyżki, : 
w innych krajach zl 5.00. Przy T-miu wydaniach tygodniowo kosztuje „Orędownik* mierięcz- Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 gów w tem ówkowych) słowo nagłówkowe (tluste) 
nie 2.35 zl bez odnoszenia do domu. W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód " 15 gr, każde dalsze słowo '10 gr. ‘Ogloszenia do fo a wydania przyjmujemy do godziny 
w zakiadzie, strajków | t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 10.30, a do wydań niedzielnych i świątecziych do godz. 10.15 rano. Za różnicę między zesta. 
nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub ódazkodowania. ` wem à wzsokością ogłoszenia, powst ją wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Redaktor naczelny: Tadeusz Powidzki, — Reduktor odpo wie ztalny Andrzej Trelè z Poznania. — Za wszystkie wiadomośc! Fartyku?y «m, Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódź, Piotrkowska 91. 
— Za oglowzenia i reklsiuy odpowiada admitztracja w osobie p. Antoniego Lębniewioża - w- "Pozdwało. — Niezamówiońych rekopisów redakcja nie zwraca. 


Wychodzi codziennie 3 wyjątkiem niadzia) i świąt uroczystych a datą us dzień następny. "Wydawnictwo Drukarnia Polska.8. A. w Poznaniu, św. Marcin’ 70. 
Telefcny: 4-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedziele, święta I późny owa tytko- 40-72, -"P. K. Q. Poznań nr. 200149. ' l 
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Poetyczna nazwa ocz | dla OSZCZ | — Gdy (EEE IP było sea 


zysu — Każdy dzień przynosi coraz groźniejsze 


wiosenny powiew 


wiesci — A mimo to zdrowy 


Dąbrowa Górnicza: 


Dąbrowa Górnicza w czerwcu 


Dąbrowa Górnicza — oto synonim 
nieprzebranych skarbów natury, o- 
wych czarnych djamentów, ukrytych 
w głębi ziemi i zazdrośnie strzeżonych 
przez najgroźniejsze żywioły: ogień i 
wodę, a mimo to uparcie, kęs po kę- 
sie wyrywanych znojnym wysiłkiem 
człowieka, na użytek ludzkości. To 
ziemia kontrastów, gdzie obok bez- 
cennych skarbów natury, szaleje skraj- 
na nędza wśród czarnej, wielotysięcz- 
nej braci górniczej, nieludzko wyzys- 
kiwanej przez potentatów górniczych: 
Żydów, Francuzów i Niemców. To mo- 
że, nie licząc Łodzi, jedyny zakątek w 
Polsce, gdzie Polak, zepchnięty do ro- 
ii murzyna-niewolnika, o głodzie od- 
rabia krwawą pańszczyznę na rzecz 
cbcego, najczęściej wrogiego nam ka- 
pitału. To miasto, gdzie obok wspania- 
łych 7 złaców przemysłowców, widnie- 
ja nisko do ziemi przytulone nory nę- 
dzarzy, wyrzuconych za bramy kopalń, 
po wielu latach wyczerpującej pracy w 
podziemiach. 

Poetyczna nazwa Dąbrowy jest dziś 
jakby urąagowiskiem krajobrazu Zagłę- 
bia. Na miejscu wspaniałych lasów 
dębowych wyrosły smukłe sylwetki 
kominów, zionących ołbrzymiemi kłę- 
bami czarnego dymu, zatruwającego 
całą okolicę, pozbawioną prawie do- 
szczętnie zieleni, Brudne, licho za- 
brukowane ulice, poprzecinane w wie- 
lu miejscach krzyżującemi się boczni- 
cami kolejowemi, stwarzają ów cha- 
rakterystyczny obraz miast wyro- 
słych z rozwojem przemysłu i zamnie- 
rających z chwilą jego upadku. 

Cztęry duże kopalnie: Flora, Pa- 
ryż, Mortimer i Reden (ostatnia jest 


wogóle pierwszą kopalnią na ziemiach 
polskich, założona w r. 1795 przez dy- 
rektora pruskiego górnictwa, hr. Rede- 
na), nie licząc kilkunastu mniejszych, 
będących przeważnie 


w 


rękach Ży- 


Fragment Huty Bankowej 


(w głębi wielkie piece). 
dów, oraz olbrzymia Huta Bankowa, 
zatrudnia,ąca dawniej 8 tysięcy robot- 
ników, — oto główne i prawie jedyne 
warsztaty pracy czterdziestotysięcznej 
robotniczej błudności Dąbrowy. 
Dawniej, w tak niedalekiej jeszcze 
przeszłości, zanim wszechwładny kry- 
zys nie rozgościł się tu na dobre, tęt- 
niło życie w całej pełni i kwitną 
względny dobrobyt. Ale z tych cza- 
sów pozostało tylko rzewne wspom- 
nienie. Dziś po ulicach, niby cienie 
snują się wynędzniałe postacie mło- 
dych ludzi, spoglądających z nieukry- 
wanym bólem na zamarłe, gdzie nie- 
gdzie tylko dymiące kominy fabryk i 


Dąbrowa Górnicza: 


kopalń To bezrobotni; jest ich w sa- 
mej Dąbrowie kilka tysięcy. Wystają 
godzinami przed magistratem,: przed 
biurem pośrcdnictwa pracy, a wresz- 
cie, głodni, zmęczeni wracają do swo- 
ich nędznych izb na peryferjach mia- 
sta, z bladą nadzieją, że może jutro 
przyniesie im zmianę na lepsze. 

Ale każdy następny dzich przyno- 
si coraz groźniejsze wieści. Jedyna, 
będąca w polskich rękach kopalnia 
Flora, gdzie robotnik znajdował je- 
szcze owo konieczne do wegetacji mi- 
nimum zarobku, przeszła niedawno w 
ręce żydowskie i nowi właściciele 
przeprowadzili „konieczne oszczędno- 


Dąbrowa Górnicza: Dom przy ul. Piłsudskiego, zamieszkały przez dwie rodziny bez- 
robot nych. 


a 0 M 


Motocykliści Warszawy biją Wiedeń 


Rozegrany w niedzielę w Warsza- 
wie na stadjonie Wojska Polskiego 
międzymiastowy mecz motocyklowy 
Warszawa — Wiedeń zakończył się 
wysokiem zwycięstwem motocykli- 
stów Warszawy, reprezentowanych 
przez „Legję* stołeczną. Ogółem odby- 
ło się 12 biegów, w tem 9 mieszanych 
i jeden bieg zwycięzców. Wśród moto- 
cyklistów polskich efektowną i bra- 
wurową jazdą wyróżnił się Frankow- 
ski, który wygrał bieg zwycięzców 
2:45 przed Langerem i Dochą. Ten o- 
statni niewiele też ustępował zwycięz- 
cy. 

Pozostałe biegi przyniosły następu- 
jące wyniki: Bieg I: 1. Docha 3:30.8, 
2. Walz (Wiedeń). II: 1. Frankowski, 
2. IMlichman (W). IH: 1. Langer 3:144, 
2. Ried] (W). IV: 1. Frankowski 3:41.8, 
2. Walz. V: 1. Langer 3-28. 2 Tlichman. 
VI: 1. Ried] (Wiedeń) 2:02,8, 3. Docha, 


Było to jedyne zwycięstwo Wiedeńczy- 
ków. VII: 1. Langer 3:44, 2. Walz. VIII: 
1. Docha. Wiedeńczyk Illichman w 
tym biegu zawadził o tor podnóżką 
i wywrócił się, odnosząc na szczęście 
tylko powierzchowne okaleczenia. W 
biegu dziewiątym, ostatnim, triumfo- 
wał znów Frankowski, uzyskując naj- 
lepszy czas dnia £2:446 i uzyskując 
przeciętną szybkość 114.5 klm. na go- 
dzinę. Drugim w tym biegu był Riedi. 
W biegu pocieszenia zwyciężył Kowal- 
ski w czasie 2:52 przed Sikorskim. W 
biegu gości pierwszym był Riedl. Jego 
kolega klubowy Walz nie ukończył 
biegu. 


Czytajcie i akonujcie 
„Jlustrację Polską”! 
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Kopalnia „Flora'ę 


« 


ści* kosztem rzesz pracujących. 

Jednakże 1iimo wszystko daje się 
zaobserwować pocieszający ob 2w: — 
robotnik zagłębiowski przestał wie- 
rzyć w zaąkłamane idee rzekomych o- 
brońców rzesz pracujących z pod zna- 
ku Marksa. Tak potężny jeszcze do- 
niedawna na tym terenie socjalizm i 
komunizm utracił swe wplywy bezpo- 
wrotnie. Leaderzy socjalistyczni, alba 
zrejterowali do obozu „sanacji“, albo, 
dorobiwszy się majątku na samorzą- 
dowych stolcach, wyparli się tych, 
którzy wynieśli ich na te stanowiska, 
i wiodą beztroski żywot ludzi zamoż- 
nych. A robo!. k dąbrowski patrzy, 
słucha i rozważa, 


Kilka głośnych ostatnio procesów 
komunistów-Żydów odsłoniło właści- 
we oblicze prowodyrów, mieniących 
się obrońcami mas pracujących. Zdro- 
wy, choć długo zatruwany jadem obłu- 
dy i kłamstwa organizm rzesz pracu- 
jących otrząsa się z dotychczasowej 


bierności i śmiało bierze się z losem 
za bary. Zdrowy narodowy powiew, 
idący od bratniej Łodzi odbił się tu 


potężnem echem, budząc usprawicdli- 
wioną panikę wśród miejscowego Ży- 
dostwa. Za pożyczone, lub ciężko za- 
pracowane pieniądze powstają polskie 
sklepiki, stragany, budki z wodą 'so- 
dową, pieczywem i t. p. Bowiem od 
wielu lat bezrobotny, staczający się w 
skrajną nędzę robotnik obserwuje ży- 
cię, zastanawia się nad wielu nieob- 
chodzącemi go dawniej, lub źle pojmo- 
wanemi kwestjami i koryguje swój 
światopogląd. 


Dlaczego od piątkowego wieczoru 
zamiera w mieście wszelki handel, i 
dlaczego w sobotę ulice zapełniają się 
rozkrzyczaną, butną żydowską pu- 
blicznością, a w oczach ich nie widać 
ami cienia, tak nieodłącznej od nas, 
troski?., — zadaję sobie to pytanie i... 
śmiało staje do zdrowej, uczciwej kon- 
kurencji, sięgając po należne mu pra- 
wa. ' Zaczyna się od lodów, kramików 
i domokrążstwa, a kończy, przy pew- 
nej dozie przedsiębiorczości, nawet na 
bogatych sklepach towarów kolonjal- 
nych, galanterji ji manufaktury. 


Ten i ów, zrazu nieśmiało, odwie- 
dza czytelnię Macierzy Szkolnej, za- 
gląda do lokalu Stronnictwa Narodo- 
wego i... przyprowadza nazajutrz kole- 
BÓW. 

W niedzielę rzesze niedawnych 
„pepesiaków* i komunistów napełnia- 
ją wspaniałą świątynię dąbrowską, a 
później grupkami wystają po ulicach i 
radzą. O czem radzą — nie wiem. Wi- 
dzę tylko jak składają po kilka gro- 
szaków, podchodzą do kiosku i w 
chwilę później rozkładają gazetę. Nie 
jest to jednak tak poczyiny dawniej 


„Robotnik*, a pismo narodowe. A to 
już jest dużo... 
Zdrowy wiosenny powiew pada 


głęboko w duszę i wznieca iskrę na- 
dziei na lepsze jutro... 
Ha. 


